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W dziesięciolecie Oswobodzenia Lwowa. 


gy igciliśmy niedawno dziesięciolecie 
5 4 ~ Ę zł 
irodzenia Polski, wielką uroczystość 


Ogólnonarodową. Obchodziliśmy ją 
faz z całem społeczeństwem pol- 
s lem. 


Dzisiaj stajemy w obliczu rocznicy 
Ej, nąpozór jakby ciaśniejszej, węż- 
€J}, naszej domowej, lecz w rzeczy- 
JStości mającej znaczenie nie tylko 
Są nas, ale dla całej Rzeczypospolitej 
*łogóle. | 
Dziejów Obrony i  Uwolnienia 
wowa nie da się wcisnąć w ramy ja- 
igoś prowincjonalnego epizodu, ja- 
hś domowych jeno walk między 
%oma sąsiadami, żyjącymi w jednej 
Ai w jednych opłotkach. 
Jest to jeden wspaniały rapsod o- 
*romnej epopei powstawania, łączenia 
€i »zbierania« ziem polskich, epopei, 


_ Wyśpiewanej przez Naród w momen- 
file, gdy opadały wiekowe więzy, a 


zrastało się i rodziło Państwo. 

Cała ta epopeja składa się z samych 
takich rapsodów; nie byłoby jej, gdy- 
by nie było owych rapsodów; a krwa- 
Wa i wierna ofiara, złożona wtedy 
Przez Lwów, nie była przecież ani 
Mniejszą, ani gorszą Od innych. 

*zystkie ziemie, wszystkie części Na- 
radu szły ku jednemu wielkiemu celo- 
WI, tylko droga bywała raz więcej, raz 
Mniej ciernista. 

Ogólnonarodowy charakter Obrony 
Lwowa zaznaczył się zresztą już w sa- 


mym momencie rozgrywania się walk. | 


*ronili Lwowa przedewszystkiem Lwo- 
Wianie. To prawda. Każdy przyłożył 
Się tutaj swoim najserdeczniejszym u- 
Qzjąłem: każda ulica, każdy dom, męż- 
Czyzna i kobieta, wyrostek i student, 
Wielki pan i terminator szewski, ksiądz 
urzędnik, oficer i prosty żołnierz. 
iademo, jak walną rolę odegrali o- 
ywatele przedmieść. Wiadomo też, że 
k lwy walczyły nawet te żywioły, 
które na codzień nazywa się »mętami 
śpołecznemi«. Lwów złożył na ołtarzu 
dienaruszalności swego grodu i niena- 
fuszalności Państwa Polskiego — heka- 
tembę najdroższych ofiar. 

Ale Lwowa bronili nie tylko 
Lwowianie. Ze wszystkich dzielnic 
Polski ruszyły się zastępy obrończe. 

fiełu ich było tutaj już w chwili za- 
Skoczenia miasta przez inwazję ukra- 
ska. A potem, na hasło, na wezwanie, 
Szli inni, przez długie miesiące: Kró- 
‘wiacy i Wielkopolanie, Kresowcy 
l Litwini, Pomorzanie i Wołyniacy. 
Wymykano się z domu, wykradano 
Się ze szkół, jak niegdyś »do powsta- 
Ma«, wydzierano się z objęć rodzin 
1 dzieci, i z objęć upragnionego, nęcą- 
cego, po tylu larach wojny Światowej, 
Ppoczynku. Przychodzili starzy i mło- 
dzi, chłopcy i dziewczęta, chwytali za 
Toń, i kładli się pokosem na polach 
persenkówki i Kulparkowa i na bru- 
„Ach lwowskich ulic w dniu zwycię- 

a. 

A potem przez długie miesiące ob- 
enia, przez zimę 1918/19 roku, czu- 
zi tu wszyscy, jak idą ku nam, jak 
i £ zbliżają. Czuliśmy ich dalekie bicia 
„GTC. ich tęsknoty i wołania. Patrzy- 
ŚMy na czerwone łuny na niebie, 
nasłuchiwaliśmy dalekiego grania ar- 
“lat, Serce w nas rwało się z radości: 
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LEOPOLIS SEMPER FIDELIS. 


Odezwa wydana do mieszkańców Lwowa 
po oswobodzeniu miasta. 


Rodacy! 


Lwów w naszych rękach. 

Dziki najazd ukraiński na stolicę kraju, został pa bohaterskich 
i krwawych walkach odparty. 

i Drogą a obfitą krwią polską ękupił Lwów swą walność, krwa- 
wiąc się trzy tygodnie wśród strasznych warunków, walcząc z wro- 
giem wolnym od poczucia wszelkiej odpowiedzialności. 

Dzięki mężnej postawie całej ludności miasta, dzięki jego boha- 
terskim obrońcom, dzięki wreszcie wytrwałości i cierpliwości z jaką 
polska ludność miasta znosiła terror i głód — Lwów pozbył się 
najeźdźców i dał wspaniały wobec całego świata dowód, że byt, 
jest i zawsze pozostać musi połskiem miastem. 

Wam mieszkańcy miasta Lwowa przypada historyczna zasługa 
obrony swego grodu. 

Wam winna dziś cała Polska głęboką cześć, wdzięczność i po- 
dziękę, za Wasze bohaterstwo, za bezprzykładne poświęcenie i trudy. 

Okażcie do końca wielkość ducha. — Karnośći porządek niech 
zapanują w zwycięskiem mieście. l 

Spokojna ludność ruska, niesolidaryzująca się czynnie z aktem 
terrorystów ukraińskich, może liczyć na pełne uszanowanie swych 
praw, zgodnie z tradycją, cechującą od początku naszą historję. 

Naczelna Komenda Wojsk Polskich 
MĄCZYŃSKI m. p. 


KOWAYKU EEEE TETEE PETE) 
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To Polska szła pod Lwów i na jego | manie tego miasta dla całości Państwa, 
obronę! „dla kwestji jego zwartości 1 jego granic. 
Polska rozumiała, czem jest utrzy- Ale Obrona Lwowa jest mimo 


wszystko świętem  najbliższem Lwo- 
wianinowi i mieszkańcowi Małopolski 
Wschodniej. 

Przebyliśmy tutaj chwile straszne 
w tych 22 dniach listopada 1918 roku. 
Poczuliśmy dobrze, co to znaczy ter- 
ror 1 nienawiść garstki, za którą nie 
stoją masy. Poczuliśmy, ile złego wy- 
rządzić może innym i sobie duch ne- 
gacji umiejący nienawidzieć, a nie 
wiedzący, co miłość i wyrozumiałość. 
Przekonaliśmy się już po raz nie pierw 
szy, że samą negacją nie buduje się 
i nie wznosi rzeczy wielkich i trwa- 
łych, że tylko z uczuć afirmatywnych, 
z gruntu humanitaryzmu i pojednaw- 
czości, z ludzkiego ustosunkowania się 
do przeciwnika — wyrastać może przy 
szłość narodów. 

Na ciemne, ponure dnie listopado- 
we owego roku, wycierpiane w mę- 
stwie przez połowę Lwowa, chcemy 
jednak rzucić w tej radosnej chwili — 
zasłonę. 

Idzie nam dzisiaj nie »o nich«, a 
»o nas«. Pragniemy zgody z tymi, z 
którymi związało nas wiekowe zasie- 
dzenie tej ziemi i silniejsze po nad 
wszystko węzły krwi w tysiącach” ro- 
dzin, tych komórek życia społecznego. 
Znamy dobre strony szerokich mas 
ruskiego ludu. Zresztą, z wszystkimi 
obywatelami tego samego Państwa, tej 
samej państwowej wspólnoty, chcemy 
żyć w porozumieniu i harmonii. 

Chodzi nam w tej chwili o nas sa- 
mych, ,o te elementy afirmacji, które 
nam dała Obrona Lwowa. 

Dała nam naprzód wiarę w niezmo= 
żone siły miłości i entuzjazmu dia gą- 
dziwej i wielkiej sprawy. Sprawdziliś* 
my na samych sobie i na małych chłop 
cach naszych, że taka wiara i taki ẹņ- 
tuzjazm mogą »działać cuda«. 

Dała nam próbę dziełności i warto- 
ści moralnej kresowego żywiołu, któ- 
ry przez dziesiątki lat nie popsuł się, 
nie wpadł w kwietyzm, nie stracił swo- 
ich dawnych historycznych walorów. 
Była ta Obrona ogniem doświadczał- 
nym dła innych jeszcze cnót Lwawa 
i jego mieszkańców: męstwa, cierpli- 
wości, wytrzymałości żołnierskiej na 
głód, chłód, twarde łoże i wszelaką 
wojenną niedolę. 

Ale przedewszystkiem zdziałała je- 
dno: złączyła nas jeszcze mocniej, niż 
to było przez wieki, z całością Pań- 
stwa naszego. Jak tutaj, na gruncie 
miasta, zwarliśmy się z sobą wewnę- 
trznie i poczuliśmy się odtąd jedną 
wielką „kochającą rodziną, tak same 
zwarliśmy się z Polską całą — w ogniu 
ciężkich wysiłków i niezapomnianych 
przeżyć — 1 zostaniemy Jej wiernymi 
synami, Jej bezsennymi strażnikami — 
na wieki. 


Obrona Lwowa — którą dzisiaj 
wspominamy z najgłębszem wzrusze- 
niem i wśród iez radości — rzyciłą 


Lwów na przenajdroższe łono Rzeczy- 
pospolitej, na którem niegdyś wyrósł, 
wychował się, zmężniał i stał się tem, 
czego mu już nikt nigdy nie odbierze: 
ostoją polskości. 


SZ 2 


GAZETA LWOWSKA 
ZZ E Z AZ ZZ IZZZA ZZ ZZ 


z dnia 22 listopada 1928. 


Kronika 
walk listopadowych. 


Noc z 31 października na x listo- 
pada. Na wiadomość o knowaniach i 
zamierzonym zamachu ukraińskim, 
odbywa się zebranie połączonych taj- 
nych organizacyj wojskowych: P. O. 
W. P. K. W. iP. K. P., na którem pa- 
czelnym komendantem wszystkich sił 
zbrojnych we Lwowie obrañy zostaje 
kpt. Czesław Mączyński, komendant 
P. K. W. W Domu Akademickim 
przez całą niemal noc trwa pogotowie 
wojskowe. 

1 listopada.. Miasto zajęce przez 
Ukraińców. Naczelna Komenda Polska 
rozpoczyna akcję mobilizacyjną z pun- 
ktem zbornym koło kościoła Elżbiety. 
W górnej części miasta wywiązują się 
sporadyczne starcia jednostek lub od- 
działów polskich z Ukraińcami, uwień- 
czone zdobywaniem broni. Giówny 
punkt koncentracyjny — Szkoła Sien- 
kiewicza (kpt. Trześniowski) a także 
Dom Techników (ppor. Wasilewski). 
Naczelna Komenda organizuje biura 
zaciągowe w całem mieście. 

2 listopada. Zdobycie magazynów 
broni (12.000 karabinów, 2 miljony 
naboi). Zdobycie dworca głównego 
(por. Schram). Ciągłe zyskiwanie na 
terenie w górnej części miasta. Z Rze- 
sny Ściąga się pierwsze armaty. Chwi- 
lowe zawieszenie broni. 

3 listopada. Rozszerzenie terenu 
polskiego: Technika, cerkiew jura, 
Gródeckie po koszary Ferdynanda, 
Ogród Jezuicki, ul. L. Sapiehy do koń- 
ca Wuleckiej. Zajęcie lotniska. Naczel- 
na Komenda mobilizuje mężczyzn do 
45 roku życia. 

4 listopada. Zdobycie Góry Strace- 
nia (rtm. Abraham), wciągnięcie w nasz 
teren Szkoły Kadeckiej (rtm. Bilukow- 
ski). Skrzepnięcie linji bojowej. Osta- 
teczna centralizacja działań w Naczel- 
nej Komendzie. Naczelny komendant 
Mączyński dzieli teren polski na 5 sek- 
torów (I. sektor: Potockiego, Lenarto- 
wicza, Pełczyńska, komendant: por. 
dr. Bujalski, por. Dzieduszycki; TI. 
sektor: Nowy Świat, Karpińskiego, 
Mickiewicza, por. Świeżawski; III. sek- 
tor: Na Błonie, pl. Bilczewskiego, L. 
Sapiehy, kpt. Łodziński, rtm. Cieński; 
TV. sektor: Gródecka, Na Błonie, kpt. 
Majewski, kpt. Pieracki; V. sektor: 
Gródecka, Potockiego, kpt. Baczyń- 
ski). Sektory tworzą 2 grupy. Komen- 
dantem r grupy: kpt. Trześniowski, 
komendantem 2 grupy: kpt. Boruta 
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Wczesnym rankiem 22 listopada 1915 r. cała redakcja Gazety Lwowskiej 
znalazła się w komplecie na stanowisku. O uczuciach, jakie przenikały serca 
współpracowników, pisać rzecz zbyteczna. Były one wykładnikiem tego, co 
rozpierało w danej chwili zbiorową pierś bohaterskiego Lwowa. Taki dzień 


zresztą przeżyć trzeba, by właściwie zrozumieć 


słowa, niezdolne odzwier- 


ciedlić radości, będące tylko słabym oddźwiękiem rzeczywistej prawdy. 
Członkowie redakcji zasiedli od razu, po wzajemnych powitaniach, do 

pracy, a redaktor naczelny, Adam Krechowiecki, głęboko wzruszony, pod 

pierwszem wrażeniem triumfu, skreślił następujące słowa: 2 


Ciebie Boże chwalimy ! 


Przebyliśmy straszne chwile. Dzisiejszą wynagradza nam wszystko. Z pieś- 
nią: Jeszcze Polska nie zginęła! wkroczyły dziś rano nasze hufce zwycięskie 
do Lwowa, który z bohaterskim spokojem przeżył dwadzieścia dwa dni najazdu, 
sroższego niż inwazja rosyjska, boleśniejszego, bo najeźdźcą być pobratymiec, 
wrogą kierowany dłonią, wrogą przesiąknięty nienawiścią, pobratymiec, ku 
któremu niejednokrotnie wyciągaliśmy przyjaźne dłonie w imię hasła, którego 
widomym znakiem jest kopiec, panujący nai miastem, na górze Zamkowej. 

I w tej nawet chwili radośnego upojenia nie wołamy: Ząb za ząb, oko 
za oko! Dla ludu ruskiego będziemy mieli zawsze te same uczucia pojednania 
i zgody na podstawie sprawiedliwości i praw, nabytych wielowiekową pracą 
kulturalną. Przywódcom dokonanego przed 22 dniami, podstępem i zdradą za- 


machu, niech Bóg przebaczy! 


Spalony gmach pocztowy, podpalony gmach sejmowy, poniszczone wize- 
runki Marszałków krajowych, pendzla najznakomitszych artystów naszych, gruzy 
rozwalonych wystrzałami armatniemi kamienic, to ślady widome srogiego na- 
jazdu. Ale to niczem jeszcze w porównaniu z potokami krwi przelanej, niczem 
w porównaniu z setkami ludzkich istnień zniszczonych. Mimowolnie przychodzą 
na myśl słowa świątobliwej królowej naszej Jadwigi, która wobec obietnicy wy- 
nagrodzenia szkód materjalnych, zawołała: „A któż łzy powróci?“ Kto powróci 
łzy tym nieszczęśliwym rodzicom, płaczącym śmierci synów, kto osłodzi żałobę 
wdów i sierół, kto znękanej tyloletnia udręką ludności Lwowa, poweiuje ubiegłe 


dni terroru iście rewolucyjnego ? 


W ręku Opatrzności losy narodów. Wierzymy mocno, że Deus fecit sana- 
biles nationes! że Bóg rzuci promień Światła w obałaimucone umysły ruskiego 
ludu, że ta ciężka próba, jaką przeżyliśmy, stanie się na przyszłość zbawienną 
nauką, że w zgodzie i jedności weźmiemy się społem do pracy, aby odbudo 
wać to, co obalone, dźwignąć co upadło, pokrzepić co słabe ina gruzach wrogą 
nagromadzonych ręką, wznieść silną i trwałą budowę wielkiej, zjednoczonej 


Ojczyzny. 


Nad mrokami dni ubiegłych wzeszło jasne, promienne słońce... 


Ciebie Boże chwalimy. 


$ « = 
Pierwszy ten numer „Gazety Lwowskiej“ w polskim już Lwowie wyprze- 
dził wszystkie inne dzienniki, a więc'i podniosłe słowa naczelnego redaktora 


czytały niebawem 


Spiechowicz. Siedziba Głównej Kiøo-ʻi 


mendy przy ul. Grunwaldzkiej. . 


$ listopada. Obrona Główn. Dwor- | 


ca kolejowego. (Śmierć sierż. Koiku- 
szewskiego). 
6 listopada. 


»Pobudka«, redago- 


wana przez Artura Schroedera, rozpo- ` 


czyna pojawiać się, krzepiąc 
Lwowian. 

7 listopada. Opanowanie Skniiowa 
(ppor. Wolak). Zdobycie tam 12 armat 
i pociągu amunicyjnego. Walki w dziel 
nicy Żółkiewskiej i Zamarstynowskiej. 

8 listopada. Krwawe walki w Ogro- 


serca 


tysiące obywateli dzielnego grodu. 


(dzie jezuickim. Obsadzenie koscioła 
św.. Anny. 

9 listopada. 
walk. 

1o listopada. Ataki ukraińskie w ul. 
Mickiewicza i na Dyrekcję kolejową. 
Ostrzeliwanie koszar Ferdynanda i Cy 
tadeli przez naszą artylerję. Spalenie 
Sokolnik przez bandy ukraińskie. 

ii listopada. Zajęcie przez nasze 
oddziały ulic Jachowicza i Rappapor- 
ta. Ostrzeliwanie szpitala na Technice 
przez Ukraińców. Oczyszczenie Diło- 
horszczy z band ukraińskich (kpt. Bo- 


Rozszerzenie terenu 


MICHAŁ ROLLE. 


e © 
Wspomnienia 
© 14 14 o 
ciężkich dni. 

Listopad ruski we Lwowie oświe- 
tlany był już z wielu stron przez ludzi 
więcej do tego powołanych. Cóż mo- 
žna jeszcze do tych opisów dodać? 
Mieszkanie moje, u skraju miasta rzu- 
cone, narażone było, jak i inne, na 
częste, zupełnie niczem  nieusprawie- 
dliwione ostrzeliwanie. Skoro tylko 
na chwilę zaświeciłem wieczorem świa 
tło elektryczne, a w ciągu dnia odchy- 
litem okno, dzielny mołojec słał mi kul- 
kę, która nigdy nie trafiała w cel za- 
mierzony, przestrzegała jednak przed 
ryzykiem. Wegetowałem też z rodzi- 
ną w ciasnym pokoiku od tyłu i tu 
otulając okno skrupulatnie materaca- 
mi, stanowiło bowiem ono pożądany 
cel do strzałów z góry św. Jacka. 

Dziatwa moja doskonale rozróż- 
niała strzały ruskie i „nasze”, a w cią- 
gu nocy niejednokrotnie wybuchała 
między 9-cio i 6-cioletnim strategi- 
kiem sprzeczka o to, który z nich ma 
właściwie rację. Rzecz zrozumiała, że 
i wszystkie zabawy z dziećmi z są- 
siedztwa były ściśle zastosowane do 
aktualności chwili. Wywrócone krze- 
sła stanowiły barykady i okopy, a 
„nasi” ciągle zwyciężali, choć wróg 
trzymał Lwów jeszcze w kleszczach, a 


strzelanina „bohaterów” ruskich pa- 


nowała na jego placach i ulicach 
wszechwładnie. 
Życie ma jednak swoje prawa. 


Więc chociaż w moich oczach żołdak 
ruski strzelił do: dziesięcioletniej bije- 


dnej dziewczynki, biegnącej do skle*: 


piku po słono opłacany bocheneczek 
chleba, chociaż i mnie, w przypusz- 
czeniu, że mam w kieszeni ukrytą 
broń, inny jego towarzysz omal nie 


uśmiercił, trzeba było od czasu do 
czasu, z zachowaniem wszelkich o- 
strożności, wyruszać do miasta po 
rzeczy niezbędnej potrzeby: W ten 


sposób wśród nieustannej mitręgi i 
niepokoju, przeżyliśmy szarych i cięż- 
kich 21 dni listopadowych, rozświe- 
canych przez, dodające nadziei i otu- 
chy, przemycane przez front bojowy 
numery »Pobudki«. Z jakiem uczu- 
ciem odczytywaliśmy pierwszy z nich, 
wypowiedzieć tego dzisiaj nie zdołam. 


W dniu 21 listopada, od godziny 
3—4 popołudniu, strazowałem w bra- 
mie, przytulony do ściany, kule bo- 
wiem padały gęsto, jakby kto gro- 
chem sypał. Ponieważ  ostrzeliwano 
równocześnie z góry św. Jacka tył 
mieszkania, dziatwę poleciłem zam- 
knąć w  iedynem  bezpieczniejszem 
miejscu: w łazienkach. O godzinie 4 
zmykał oddział Ukraińców w popło- 
chu z góry św. Jacka. Nie wiedzie- 
liśmy na razie, co to miało znaczyć. 
Rzecz wyjaśniła się następnego sło- 


Nr. 269. 


ruta). Oddziały nasze zajęły Rudno : 
Zimną Wodę. Lotnicy obrzucili bom 
bami baterję nieprzyjacielską na W} 
sokim Zamku. ! 

12 listopada. Ataki ukraińskie, ni 
Wulkę i Szkołę Kadecką. Wak : 
dzielnicy Janowskiej. Zwycięskie 
kpt. Boruty pod Kulparkowem. 

13 listopada. Odparcie ataków F 
kraińskich między rogatką W ulecsa i 
stacją kulparkowską, w Hołosku WI 
kiem i na; Górze Stracenia. 

14 listopada, .Odparcie ataku ukra 
ińskiego od strony Cytadeli (p9 
Mond) i na Szkołę Kadecką. Argi 
ukraińska silnie ostrzeliwuje polska 
część miasta. 

15 listopada. Powtórny, bezśl 
czny i z krwawemi dla wroga strata 
odparty atak na Szkołę Kadecką. 4%, 
jęcie ul. Zygmuntowskiej i objekto" 
w koszarach Ferdynanda. Baterje u p” 
ińskie na Zamku zmuszone do milc* 
nia. i 

16 listopada. Ponowne zwycięski 
walki na odcinku Szkoły Kadecki®ń 
Odebranie elektrowni na PersenkóW 
ce. Opanowanie wsi Suchowoli. ZA 
cie Rzęsny Ruskiej, Kozie i Domażf” 

17 listopada. Rozszerzenie stanu po 
siadania na Zamarstynowie (podyf 
Stark). Od godz. 6 rano 48-godzit 
zawieszenie broni. Najsilniejszy ad 
na Szkołę Kadecką po 4-godzin 
przygotowaniu artylerji, załamuje 
pod murami Szkoły Kadeckiej wsk” 
tek kontrataku załogi. Rozszerzó” 
stan posiadania po ul. Stryjską, Ponia 
towskiego, Pułaskiego i górną część 5% 
Zofji. 

18 listopada. Zawieszenie broni. 

19 listopada. Przedłużenie zawie% 
nia broni o 24 godzin do 21 listopa? 
do godz. 6 rano »celem dania możn 
Ści delegatowi rządu francuskiego 
rozumienia się z obu walczącemi si 
nami. 

20 listopada. Zawieszenie broni. J 
godz. 4 popoł. pierwsze pociągi z o% 
sieczą na dworcu czerniowieckim. 

21 listopada. O godz. 6 rano rom 
poczęcie generalnej ofensywy. polsk/ó 
Walki trwają przez cały dzień i ca% 
noc. Biorą w nich udział oddziały 0% 
sieczy pod wodzą ppułk. Tokarzcw 
skiego. 

22 listopada. Miasto opanowane 
całości przez nasze oddziały o godz: 
rano. Ukraińcy wycofali się w kierum 
ku północno - wschodnim. 


gute) 


w 


necznego ranka, gdy -doleciał naszych 
uszu niesamowity krzyk dozorcowej: 
„Nasi! Nasii” 

W lot Ściągnęliśmy z okien mate- 
race, pousuwaliśmy barykady urzą- 
dzone z szaf. W ulicę Królewską 
spuszczał się obok bursy Grunwaldz- 
kiej oddział naszych szarych  żołnie- 
rzyków, witanych serdecznie przez 
wybiegającą z bram kamienic urado- 
waną rzeszę; ulicą Zieloną toczyły się 
armaty, eskortowane przez kilkuna- 
stoletnich szkutów. 

Polski Lwów odetchnął. 

Lwów był nasz, u rogatek jego 
tkwił jednak jeszcze wróg, który 
dniem i nocą obsypywał miasto gra- 
dem pocisków wszelkiego kalibru. Z 
mnóstwa szczegółów, tłoczących się 
pod pióro, wybieram kilka najciekaw- 
szych. Gdy nieprzyjaciel przeciął nam 
dopływ wody w wodociągach miej- 
skich, wróciliśmy do lekceważonych 
do niedawna studzien. „Moja” stu- 
dnia, oblęgana była dzień cały przez 
»damy z suteren«, spoglądające zawi- 
stnem okiem na biedniejszego bodaj 
od nich „inteligenta”. Pragnąc zdo- 
być dla siebie dzban wody, pozyski- 
wałem względy kumoszek, pompując 
dla nich wieczorem godzinami całemi, 
a gdy i to nie pomagało, zjawiałem 
się u studni po godz. 11 w nocy. Ra- 
zu pewnego zaczęły ponad moją gło- 
wą sypać się „orzechy”, sąsiedzi z o- 
kien wołają na mnie: .„Kryj się pan 


pod ścianę”; pada o dwa kroki grand” 
na szczęście w mięką górę śmieci, © 
wywożonych podczas oblężenia z m 
sta, i nie wybucha. Ocalałem. 4 
Innym razem podążam zamyśło8 
ulicą Wagilewicza do redakcji. 
podcina mi nogi, wołając: „Takže 
hater!” Za chwilę leżałem wyciąg 
ty na chodniku, a tuż nad głową % 
stały mi kule. Wyratował mnie yk 
znajomy kapitan, który i co do 


osoby zastosował jedyny w dać 
chwili sposób uniknięcia pe | 
śmierci. | 


Nad ulicą Kochanowskiego wale, | 
w pogodny ranek styczniowy dw? þu 
moloty. Obserwujemy manewry O 
adwersarzy z zapartym oddech% ze- 
kapelusz mój odbija się łuska wys: jać 
lonego naboju; schylam się, by „stety 
ją i schować na pamiąrkę; 1 
wpadła do otworu kanałoweg 4- 

Gdy pewnego dnia zwieziob? pe- 
municję do położonego tuż OD raih- 
dakcji starożytnego arsenału v:o ta 
cy obrzucili Wały gubernato* w ciągu 
silnym ogniem zaporowym, 1” 
paru godzin nie można było 
nosa na ulicę, wydanie 28% ak bo- 
„Gazety” opóźniło się, chłopań, się 
wiem nie był w stanie pf 
ze skryptami do drukarni. po-listo- 

Czasy to już wpra”" jednak o- 

; Jenta 

padowe, do uwypukl ETa, 
brazu ciężkich dni SSi k 
wspomnieć nie zaw? 
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z dnia 22 listopada 1928. 


Str. 3 
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Walki o Lwów.” 


y 
4 chwili, gdy zbałamuceni Ukra- 
i,” Pod kierownictwem niemieckich 
cję GAR oficerów, manifestują obję- 
a zy, zbiera się w szkole Sien- 
Ś "sr garstka b. legjonistów i człon- 
4 olskiej Organizacji Wojskowej 
"ajorem  Tatarem-Trześniowskim 
ozele, Garstka ta rozpoczyna walkę 
v W, tworząc w ten sposób pierw- 
ej rodek zbrojnego oporu społe- 
k, Twa polskiego we Lwowie. Po kil- 


Ra godzinach powstaje drugi ośrodek 


sk; 


“l, zorganizowany z członków Pol 
Tel! Organizacji Wojskowej w Domu 
ników przy ul. Issakowicza. 

a wieść o tych zawiązkach obro- 
t Połeczeństwo polskie rychło o- 
hę a się z odrętwienia, i kto może, 
R A żnicy wieku, stanu i płci, chwy- 
a broń i rzuca się w wir walki. 
* ochotników na odgłos walki 
WA się bardzo rychło mimo prze- 
d i terroru ze strony Ukraińców. 
haj tych dwóch punktów oporu 
;4 do rozszerzenia swego stanu po- 
i dą; l» opanowując przyległe ulice 
A łelnice miasta. W szczególności dą- 
00 opanowania objsktów wojsko- 
h, celem zdobycia broni i amuni- 
Której brak dawał się dotkliwie 
Uwać. W ten sposób obie grupy 
Owują już dnia 1 listopada kosza- 
óleckie i zabudowania kolejowe, 
ywając pokażną ilość broni i od- 
c tem samem Ukraińcom do- 
z miasta do głównego dworca 
owego. 
ażdy następny dzień walki stwa- 
Nowe punkty oporu, jak szkoła 
tji Magdaleny, seminarjum przy ul. 
Owicza, szkoła Konarskiego, głó- 
ży dworzec kolejowy, gmachy żan- 
gtmerji, dyrekcji kolejowej, poczty, 
lej Gora Stracenia, Zamarstynów 
WIĘ innych, które do chwili oswo- 
czenia Lwowa byly ośrodkami opo- 


1 


„SZ wyjścia naszych wy- 


pą (nia s listopada 1918 roku, po o- 
ń. Waniu przez oddziały polskie 
sinicy gródeckiej, komendant zało- 
v, Owskiej, kapitan Czesław Mą- 
Waski. dzieli dotychczasowe nieregu- 
ne linje obronne na pięć odcinków. 
n nek IM, przemianowany następ- 
Ra grupę rotmistrza Pomiana, to 
„lał bojowy, z którego później po- 
Pa I-szy pułk strzelców lwowskich. 
| W tym czasie Ukraińcy, uzbrajają 
Muczne wsie, organizują większe od- 
y i rzucają je do ataku na Lwów, 
eliwując jednocześnie artylerią 
É miasta zajętą przez oddziały pol- 
Szczupłe stosunkowo i niedosta- 
lie uzbrojone oddziały polskie, od- 
Re skutecznie ataki Ukraińców, 
jac im przytem dotkliwe straty 
| zeprowadzają jednocześnie wypa- 
na okoliczne wsie, celem zdobycia 
4, tości, broni i amunicji, oraz roz- 
Są gromadzących się rezerw ukraiń- 
4,” Szczególnie ciężkie walki wy- 
kuja się na odcinkach szkoły ka- 
k oj . . 
l lej, cytadeli, poczty, dyrekcji ko- 
„ej, ul. Bema i Góry Stracenia, 
kie walczyły z wrażą przemocą o 
yY kamień, o każdą piędź ziemi 
dj 1 młodzieży, przepojone miłością 
dy; tyzny. Polska załoga Lwowa, skła- 
M * się z młodzieży szkolnej, robot- 
ug! l b. żołnierzy legjonowych i 
tg, Jackich, a nawet z kobiet i star- 
ddd. liczebnie o wiele mniejsza niż 
pały ukraińskie, dokazywała 
t cudów waleczności. 
Odęj, p Paińcy, nie mogąc na żadnym 
lą, "U uzyskać przewagi, zgadzają się 
li tWieszenie broni od dnia 18 do 21 
Mro a I czas ten wykorzystują na 
bry adzenie większych posiłków, 
chł Których pomocy spodziewali się 
My,  OPanować Lwów. W tym sa- 
tys; c tasie w liczbie niespełna półtora 
die Udzi przybywa do Lwowa z 
"Sa pułkownik Tokarzewski na 


> Ewa 2.3 
8u4;,,Ta$ment z ogłoszonego Świeżo „Za- 


ows OCR wojennej 38-go pułku „Strzelców 


z 


[Ay „kę >, opracowanego z polecenia 
GA Ku lura Historycznego, przez kpt. 


zyckiego. 


O kistorję lwowskiego listopada. 


Wspomnienia i uroczystości, zwią- 
zane z obroną Lwowa, budzą w nas 
skalę uczuć najwyższych.  Podziw 
i wdzięczność dla Twórców listopado- 
wego czynu, cześć najgłębsza dla Tych, 
którzy na ołtarzu polskiego Lwowa 
swe życie złożyli, i wreszcie duma, że 
nam to przypadło w udziale odegrać 
najwspanialszy na ziemiach polskich 
rapsod bohaterski — oto tło, na ja- 
kiem układa się nasz stosunek do ów- 
czesnego dramatu. Tym uczuciom ma- 
ją odpowiadać słowa, dobrane z po- 
między najkwiecistszych. 

Ale tu zachodzi pewne nieporozu- 
mienie. 

Oto nuta patetyczna nie harmoni- 
zuje niekiedy z treścią obrony Lwowa. 
Wielkość bowiem listopa- 
dowego czynu polega prze- 
dewszystkiem na jego pro- 
stocie, na braku gestów. 
Echem ówczesnych wypadków winny 
być słowa proste i raczej lako- 
niczne, niż rozlewne. 

Zjawisko powyższe wynika zresztą 
z dość powszechnego stosunku do o- 
obrony Lwowa. Jest to stosunek li- 
ryczny, zajęty wobec faktu o charak- 
terze  przedewszystkiem epicznym. 
Większość tego, co o obronie Lwowa 
napisano, — to »obrazki«, rozjasnio- 
ne sentymentem, z bohaterskiem, peł- 
nem fantazji dzieckiem-żołnierzem na 
pierwszym planie. Tworzymy w ten 
sposób »legendę o orlętach i lwicach«, 
rzecz, na dokonanie której nigdy czasu 
nie zabraknie. Natomiast zaniedbuje- 
my to, co jest pierwszym obo- 
wiązkiem współuczestników epo- 


peji, dopóki żyją i pamiętają. Obowią- 


zkiem naszym jest pozostawienie po- 
tiomnym prawdy o obronie Lwo- 
wa, czyli, — w języku potocznym — 
materjałów do historji ówczesnych 


walk. 

Powołanymi zaś do tego dzieła są 
nie tylko dowódcy i czołowi politycy. 
Niemal każdy z Lwowian coś wie, 
niemal każda ulica, każda kamienica 
posiada garść wspomnień, które nie 
powinny zaginąć. A ileżto faktów 
mógłby podać zwyczajny szeregowiec- 
ochotnik, faktów takich, które nigdy 
nie doszły do głównego sztabu i urzę- 
dowej kroniki tych dni. Te wszystkie 
fragmenty i przyczynki, często drob- 
ne, a wagi wielkiej, powinny dojść do 
rąk historyka. 

* 
e £ 


_ Z inicjatywy Szefa Wojskowego 
Biura Historycznego, gen. Stachiewi- 
cza, powstało niedawno Towarzystwo 
badania historji obrony Lwowa i Wo- 
jewództw południowo-wschodnich. 
Dnia 16 b. m. odbyło się pierwsze wal- 
ne zgromadzenie tego Towarzystwa z 
udziałem przedstawicieli władz pań- 
stwowych, wojskowych i miejskich, 
świata naukowego, organizacyj spote- 
cznych i delegatów ośrodków prowin- 
cjonalnych. Wybrano Zarząd główny 
z gen. Popowiczem na czele, przyjęto 
statut i wykreślono zasady przyszłej 
pracy. Obecnie apeluje Towarzystwo 
o'poparcie społeczeństwa. Przyjmuje 
zgłoszenia członków (wkładka 1 zi. 
miesięcznie) i udziela wyjaśnień sekre- 
tarz T-wa, kpt. S. G. Kraus w gmachu 
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czele oddziałów s-go i 4-go pułku pie- 
choty legjonów. 

Odsiecz ta — to pierwsze pułki od- 
rodzonego Wojska Polskiego, powsta- 
jącego żywiołowo po rozbrojeniu i wy 
pędzeniu z Polski zaborców, — z Ma- 
iopolski — 1 listopada, w dziesięć dni 
później — z Kongresówki. 

W dniu 11 listopada wrócił do Pol- 
ski, uwięziony przez Niemców, Ko- 
mendant Józef Piłsudski i objąwszy Na 
czelne Dowództwo Wojska Polskiego, 
już 12 listopada wydał gen. Roji roz- 
kaz wyslania pierwszych zorganizo- 
wanych oddziałów na pomoc zagro- 
żonemu Lwowu. Komenda Wojsk Pol- 
skich we Lwowie, zasilona odsieczą, 
w nocy z dn. 20 na 21 listopada przy- 
gotowuje wspólnie z ppłk. Tokarzew- 
skim generalny atak, celem wyrzuce- 
nia Ukraińców ze Lwowa. Dnia 21 
listopada wszystkie oddziały polskie 
ruszają do ataku i po krwawych cało- 
dziennych zmaganiach uwalniają nad 
ranem, dnia 22 listopada Lwów od 
Ukraińców. 

Dnia tego rozbrzmiewa w całem 
mieście jeden potężny okrzyk: »Lwów 
nasz l«. Trudno się silić na opisanie za- 
pału, z jakim witano wkraczające od- 
działy polskie do oswobodzonej części 
Lwowa. 

Dzień, ten, tak radosny dla całego 
Lwowa i całej załogi miasta, obrał so- 
bie 38-my pułk strzelców lwowskich, 
jako dzień święta pułkowego, dla ucz- 
czenia pamięci poległych w obronie 
Lwowa bohaterów. 

Szczególnie krwawe walki stoczo- 
no przy zdobywaniu cytadeli, koszar 
Ferdynanda, Wysokiego Zamku, góry 
św. Jacka i cmentarza Łyczakowskie- 
go. Zdobycz tego dnia wynosiła około 
600 jeńców, 12 dział, 32 karabiny ma- 
szynowe, dużą ilość wozów taboro- 
wych i kuchen polowych. Straty krwa 
we po obu stronach były bardzo duże. 
Powodem wielkich strat, jakie pono- 
siły oddziały polskie, był zacięty opór 
wroga oraz niesłychana brawura, lek- 
ceważenie własnego życia i brak wy- 
szkolenia wojskowego, zwłaszcza u 
młodzieży szkolnej, a wreszcie prze- 
waga liczebna i techniczna przeciw- 
nika. 

Drogą i obficie przelaną krwią pol- 
ską okupił Lwów swą wolność. Dzięki 
mężnej postawie całej ludności miasta, 


dzięki jego bohaterskim obrońcom, 
dzięki wreszcie wytrwałości i cierpli- 
wości, z jaką ludność polska znosiła 
terror i głód, Lwów pozbył się na- 
jeźdźców i dał wobec całego świata 
wspaniały dowód, że był, jest i zawsze 
ozostać musi miastem polskiem. 

Wśród tych krwawych zmagań 
z nieprzyjacielem z dotychczasowych 
oddziałów obrony Lwowa, z rozkazu 
gen. Roji, komendant miasta Lwowa, 
rozkazem dziennym Nr. 22, z dnia 25 
listopada 1918 roku, formuje 1-szy i 
2-gi pułki  »Strzelców Lwowskich«, 
które następnie w początkach grudnia 
tworzą brygadę lwowską pod dowódz- 
twem podpułkownika Czesława Mą- 
czyńskiego (w międzyczasie mianowa- 
nego podpułkownikiem. r-szy pułk 
»Strzelców Lwowskich« to obecny 
38-my pułk piechoty strzelców lwow- 
skich. W skład pułku weszła silnie 
przetrzebiona załoga I-go odcinka, 
przemianowana później na grupę rot- 
mistrza Pomiana, która otrzymała już 
obfity chrzest krwwy w obronie uko- 
chanego Lwowa. Dowództwo pułku 
obejmuje major Michał Pomian-Cień- 
ski. 

Po sformowaniu pułku przez ma- 
jora Cieńskiego 1-szy pułk strzelców 
lwowskich rozpoczyna ciężkie i krwa- 
we walki na peryferjach miasta i w je- 
go okolicy, obsadzając szeroki odci- 
nek, biegnący przez Zimną Wodę, 
Skniłów, Sokolniki, las Oświeca, połu- 
dniowy brzeg Zubrzy, Kozielniki, go- 
ściniec Lwów-Sichów, tor kolejowy 
Lwów-Krasne, Pohulankę i Krzywczy- 
ce. Ukraińcy, wyrzuceni ze Lwowa, 
otaczają go Clasnym pierścieniem, ścią- 
gają większe siły piechoty i artylerji 
i przystępują do regularnego oblężenia 
miasta, przeprowadzając cały szereg 
ataków na pozycje polskie i ostrzeli- 
wując je silnym ogniem artylerji. 

r-szy pułk strzelców lwowskich, 
jako też inne oddziały polskie, ze wzglę 
du na szczupłe stosunkowo siły po- 
przestają na czynnej obronie zajmo- 
wanych odcinków, odpierając częste 
ataki Ukraińców, i tylko od czasu do 
czasu przeprowadzają miejscowe wy- 
pady, mające na celu rozbicie groma- 
dzących się sił ukraińskich, zdobycie 
artylerji, karabinów maszynowych 
i amunicji, których brak ciągle dawał 
się odczuwać w oddziałach polskich. 


W ciągu grudnia 1918 roku i sty- 
cznia 1919 roku I-szy pułk strzelców 
lwowskich stacza cały szereg krwa- 
wych walk, a zwłaszcza pod Sołonką, 
Dawidowem, Dublanami, Zimną Wo- 
dą, Sokoinikami, Zubrzą, Persenków- 
ką, Skniłowem, Snopkowem i Kulpar- 
kowem. Za mężne zachowanie się w 
tych walkach cały szereg oficerów, 
podoiicerów 1 szeregowców otrzymuje 
pochwały. 


Udział 11-go p.ułanów 
w Obronie Lwowa. 


W pracy majora Józefa Soniń- 
skiego, poświęconej historji 11-go p. 
Ułanów legjon., który tak piękną rolę 
odegrał w dziejach obrony Lwowa, 
znajdujemy ciekawą kartkę o pietw- 
szych jego poczynaniach, tak Ściśle 
właśnie związanych z naszem mia- 
stem. 


Gorączkowe pierwsze dnie listo- 
pada 1918 roku — pisze major Soniń- 
ski — zastają porucznika  Jabłońskie- 
go, jednego z oficerów b. 1-go pułku 
ułanów Legjonów w Krakowie. Kieru- 
Jąc się wypadkami, por. Antoni Ja- 
błoński skupia wokół siebie dawnych 
»Beliniaków«, garnie ochotników i or- 
ganizuje przy s-ym pułku piechoty 
Legjonów »Szwadron Kadrowy 1-g0 
pułku ułanów W. P.«. Dnia 6 listopa- 
da 1918 roku wychodzi pierwszy roz- 
kaz szwadronowy. 

Początek był zrobiony. Do pracy 
stanęli: por. Janusz Żuławski, por. Le- 
on Kniaziołucki i podoficerowie: Ko- 
czwara, Grad-Soniński,  Buszczyński, 
Królicki, Peszkowski, Kasimir, Sta- 
chowicz, Sarto, Ciszowski, Wilowski 
i kilku innych. Szwadron rozwijał się 
z każdym dniem. To ochotnicy biegli 
na obronę niewytyczonych jeszcze, a 
już zagrożonych granic, a przede- 
wszystkiem odcięrego Lwowa. Kilku- 
dniowe ćwiczenia, uzupełnianie ekwi- 
punku i broni, improwizowana przy- 
sięga, I szwadron w sile trzech pluto- 
nów jest gotów do odmarszu wraz z 
»Odsieczą Lwowa« (oddziały ppłk. 
K arasiewicza- I okarzewskiego). 

Dnia 17 listopada 1918 roku 
szwadron opuszcza pierwsze swoje ko- 
szary w Rakowicach pod Krakowem i 
odjeżdża transportem kolejowym z 
$-ym pułkiem piechoty Legjonów do 
Przemyśla, gdzie zajmuje na kwatery 
koszary »Szwarca«. Na miejscu zasta- 
je niewielki oddziałek jazdy przemy- 
skiej, zwanej »Tatarami«, który roz- 
kazem dowódcy I brygady kawalerji, 
ppłk. Beliny-Prażmowskiego, zostaje 
przydzielony do szwadronu por. Ja- 
błońskiego. 

, Następnego dnia po przyjeździe 
część szwadronu obejmuje służbę u- 
bezpieczeń na przedmieściach Prze- 
mysla, tak zwany odcinek lwowski, 
druga część, t. j. dwa plutony z por. 
Kniaziołuckim, jako dowódcą całości, 
odjeżdża z odsieczą w kierunku na 
Lwów. Wysłany półszwadron po po- 
tyczkach podczas podróży wchodzi 
we Lwowie w skład oddziału jazdy 
t. zw. »Wilków«, którym dowodzi 
rtm. Krynicki (zastępcą jego był por. 
Dzieduszycki). Od pierwszych dni 
walczy chlubnie i zwycięsko. Mówią 
o tem: potyczka pod Gródkiem Ja- 
giellońskim, walki w okolicy Pasiek i 
Winnik (wzięcie taboru ukraińskiego), 
wypad na Stare Sioło (rozbicie sotni 
Ukraińców — 20 jeńców), oraz akcja 
pod Dublanami i Grzybowicami. Po 
oswobodzeniu Lwowa  półszwadron 
ten odchodzi w połowie do 2-go pul- 
ku ułanów, w połowie zostaje ścią- 
gnięty do Leżajska, jako zaczątek 
»szwadronu rezerwowego 1r-go pułku 
ułanów W. P.«. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 
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P. 0. W. we Lwowie. 


Kiedy Komendant dał rozkaz two- 
rzenia wojska, opartego na elementach 
ideowych, wychowanych w  Związ- 
kach Strzeleckich przed wojną i w Le- 
gjonach w czasie wojny — Lwów był 
jednym z pierwszych, który natych- 
miast rzucił się w wir pracy organiza- 
cyjnej w myśl założenia i woli Ko- 
mendanta. 

Pierwsze podwaliny w organizacji 
P. O. W. położył ówczesny kapitan I 
Bdy, dziś generał Juljan Wicz - Sta- 
chiewicz, który powołany do większej 
działalności na terenie całego Pań- 
stwa, oddał funkcje kierownicze ówcz. 
kapitanowi 4 p. Legj. Franciszkowi 
Sikorskiemu, dziś generałowi bdy. 

Sikorski zgrupował prawie wszyst- 
kich Legjonistów, nawiązał kontakt z 
organizacjami na Ukrainie, zorganizo- 
wał skarb peowiacki, wystawił kom- 
panję studencką, obsadził posterunki 
na prowincji, a kiedy wojskowe wła- 
dze austrjackie wzywały  „urlopowa- 
nego” legj. kap. Sikorskiego do służby 
wojsk. jako „„Kadetfeldfebla” — Sikor- 
ski wyjechał na Kubań, otrzymawszy 
poprzednio z organizacji jak najorygi- 
nalniejsze dokumenty podróży do ja- 
kiegoś oddziału wojskowego w Odes- 
sie. 

Po Sikorskim objął chwilowo ko- 
mendę oficer legjonowy Janiak a wnet 
od niego odebrał komendę okręgu ów- 
czesny podp. Legj. 4 pp. Leg. Ludwik 
de Laveaux, który prowadził ko- 
mendę P. O. W. już do końca pa- 
*zdziernika 1918 r. 

Okręg podzielony został na obwo- 
dy w Brodach, Jarosławiu, Kołomyji i 
w Stanisławowie. 

Obwód lwowski posiadał własny 
oddział techniczny, studencki, kolejo- 
wy, pocztowy, kobiecy i t. p. Oddzia- 
łem technicznym kierował ofic. Ku- 
delski Juljusz, który w czasie obrony 
Lwowa odznaczył się zaszczytnie, stu- 
dencki oddział zorganizował i prowa- 


ZŁÓŻ 
JULJUSZ S. PETRY. 


Lwie serca. 


Widowisko sceniczne w 5 od- 
słonach na tle oblężenia Lwowa 
w dawnych czasach.) 


PROLOG. 

Po podniesieniu się kurtyny wąski pas 
sceny z perspektywą starego Lwowa — w 
głębi. 4 

Z za sceny dochodzą coraz bliższe, rwane 
dźwięki bandury, jakgdyby strój do pieśni. 

Ña scenę wszedł PROLOG, w ubiorze 
śpiewaka wędrownego dawnych czasów. 

Zatrzymuje się chwilę jakby teraz do- 
piero wyczuł chłonącą przepaść widowni. 
Przestaje grać i podchodząc do samej prawie 
rampy scenicznej mówi powoli, rytmicznie: 

Nie oczekujcie odemnie kunsztow* 
nych tyrad i nadętych pochwał tego, 
<o przeminęło. 

Nie chcę napełniać Waszych uszu 
wczorajszemi słowy, które dziś o 
poranku brzmią już tylko zgrzy* 
zliwie — a pusto... 

Nadszedł czas słów prostych i ra- 
dosnych. Í 

Szukałem ich długo, aż wreszcie 
odnalazłem je w starej piosence, w 
piosence, którą może kiedyś w dzie- 
<ciństwie słyszeliście: 

»O Jasiu, który stał pod Lwowemt... 

Jest w miej trochę prawdy, a tro- 
chę baśni: A właściwie jest prawda, 
która dostała lekkich skrzydeł i prze- 
mieniła się w bajkę złocistą. 

Śpiewajcie ją wraz ze mną! 

Niech serca Wasze płoną — a usta 
składają się do uśmiechu... 


*) Utwór lwowskiego poety p. J. S. Pe- 
try'ego, wyróżniony został na konkursie dra- 
matycznym lwowskim 1 wystawiony będzie 
niebawem przez Teatr Miejski we Lwowie. 
Fragment z tego utworu drukowaliśmy: już 
po ogłoszeniu wyniku konkursu lwowskiego. 


na 


G 


dził dziś już nieżyjący ppor. Sieleski, 
kolejowy inż. Kozłowski, kobiecy‘ p.. 
Bujwidówna. Istniejący tajny Związek 
Młodzieży Niepodległościowej zlał się 
z P. O. W. a świeżo powstała orgáni- 
zacja „„Wolność”, pracująca wśród ofi- 
cerów Polaków w wojsku  austrjac- 
kiem — była również w ścisłym kon- 
takcie z P. O. W. W tej ostatniej or- 
ganizacji pracowali por. Kron-Zbych, 
Pruchnik-Halny a później ppor. Ta- 
deusz Nittman-Michał. 

Komenda P. O. W. poza wewnętrz 
ną organizacją, werbunkiem, utrzy- 
maniem kontaktu z innemi organiza- 
cjami wojskowemi a również poza 
zbieraniem pieniędzy, drogą składek i 
nabywaniem bonów peowiackich ba- 
czyła na to, by jakąś broń przygoto- 
wać. Ściągano więc rewolwery, karabi- 
ny, granaty ręczne a nawet otrzyma- 
no jedną mitraljeżę. 

Łączność ze sztabem w Warszawie 
i oddziałami na prowincji a też i na 
Ukrainie utrzymywali kurjerzy, któ- 
rzy jeździli bardzo często i posiadali 
różnego rodzaju dokumenty  urzędo- 
we, umożliwiające im przejazdy wśród 
tak gęsto ówcześnie rozstawionych 
żandarmów i tajnych agentów policyi- 
nych. 

We Lwowie pracowali b. oficero- 
wie legjonowi jak de lLaveaux, Otrow- 
ski-Krawczyk,  Greffner, Jakubski, 
Rapacki, Deschou, Zygmuntowicz, A. 
Rutkowski, Sieleski, Bujwidówna, Świ 
talski,  Barwiński, Kopeć Ludwik 
(Wiktor), Wasilewski, Nilski-Łapiń- 
ski, Kudelski, Ajdukiewicz, Mościcki, 
Nittman, Kolbuszowski, W. Siemasz- 
ko, pozatem wielu innych, jak zbliże- 
ni do nas mjr. Śniadowski, kapitan Br. 
Pieracki, nienależący do żadnej orga- 
nizacji. 

P. O. W. posiadała najszybsze i 
najlepsze wiadomości, dotyczące tak 
ogólnego położenia — jak i obcho- 
dzącego specjalnie nas tu we Lwowie. 

Organizacja pocztowa, dóstarczyła 
przez ręce piszącego odpis telegramu, 


A może przecie błąkający się gdzieś 
jeszcze w Świętych Murach Naszego 
Grodu Cień Śmierci rozpłynie 
się bez śladu w blaskach ‘`Z mar- 
twychwstania. - 

(Uderza w struny. MUZYKĄ.) 
Pode Lwowem łączka, łączka zisiona. 

Jaś koniki pasie, 

Lwowa dobywać chce — 

Pode Lwowem łączka, łączka zielona... 
Wyszli doń panowie miejskie hetma- 


Iny: 

Niosą mu szewczyki, czerwone bu- 
[ciki, 

A krawcy mu szyją, piękną fere- 
[zyją — 

»Bierz, i idź w swą drogę Jasiu ko- 
[chany!«! 


»»INa nic wasze trudy miejscy pano- 
[wie: 
Takich darów me chcę, 
Inna rzecz mnie łechce: 
Mam ja moją Miłą w tym waszym 
[Lwowie. 


»»Na nic krasne buty, na nic sukma- 
[na, 
Póki w waszem mieście moja ko- 
[chana — 
Dajcie mi Ją rychło ninie, 
Pójdę precz ku Ukrainie 
Hej!«« 
(Uderza w struny coraz silniej.) 
Kiedy to panowie usłyszeli wraz, 
Że Jasio zapragnął panny cudnych 
kras: 
»Choć się Jasio gniewa 
Dziewki nie dajewa — L 
Kiedyś wilk, to sobie precz odbieżaj 
[w las!« 
Pode Lwowem łączka, łączka zielo- 
[na — 
(Muzyka cichnie. Kurtyna spada już w 
czasie Ostatniej zwrotki.) 


AZETA LWOWSKA 


z dnia 22 listopada 1928. — 


który około 28-go nadszedł pod adre- 
sem dowódcy okręgu wojskowego, by 
znajdujące się na terenie Lwowa — 
wojska austr. oddać tworzącej się tu 
Radzie Narodowej. 

Ponieważ we Lwowie istniała już 
„Nacjonalna rada ukraińska” — wo- 
bec tego wojska oddane miały być tej 
właśnie Radzie. 

Ta wiadomość stała się podstawą 
energicznych działań komendy P. O. 
W. i od tego czasu sztab nasz odda- 
wał się wyłącznie pracy mobilizacyjnej 
i organizacji działań. 

Ob. Kopeć Ludwik — organizował 
Rzęsnę Polską, gdzie miał rozbroić 
stojącą tam artylerję austr. a działa i 
obsługę polską wcielić do P. O. W.; 
z oddziałów dawnych  legjonistów, 
stojących opodal Lwowa — przycho- 
dżiły mniejsze transporty broni ręcz- 
nej, granatów i t. p., wystawiano po- 
sterunki i wysyłano patrole. 

Dnia 31-go większy oddział P. O. 
W. obsadził Dom Akademicki i lokal 
Ligi Kobiet przy placu Akademickim 
l. 1, większy oddział z Kopciem od- 
maszerował do Rzęsny, mniejszy od- 
dział odszedł na główną pocztę, którą 
miał obsadzić, co też stało się około 
godziny w pół do 11 w nocy. Był to 
więc pierwszy posterunek obsa- 
dzony przez polski oddział wojskowy. 
Około 12-tej na rozkaz komendy 
ściągnięty został ten posterunek, tylko 
dwaj łącznicy pozostali aż do czasu 
zajęcia poczty przez Rusinów, o czem 
zameldowali komendzie. 

Wysłany na wywiad do koszar 
przy ulicy Kurkowej — peowiak pod- 
por. Andrzej Bataglja zginął o półno- 
cy z rąk ruskiego żołnierza, stojącego 
na posterunku w koszarach. 

Jednak z powodów politycznych i 
niezrozumienia nie doszło do uzgo- 
dnienia naczelnej komendy i zarzą- 
dzono tylko, by podp. Wasilewski od- 
szedł z Domu Akademickiego z od- 
działem peowiaków do Domu 
Techników a por. Deschou z kil- 


OSŁONA II. (Sc. 1-sza.) 


(Scena przedstawia pokój w domu burmistrza 
Leona Grozwayera. GROZWAYER w roz- 
mowie z seniorami „nacyj* miejskich; pol- 
skiejj ANCZEWSKIM, ruskiej ŁAWR YSIE- 
WICZEM i ormiańskiej ZACHNOWICZEM.) 
ANCZEWSKI (jowialnie do 
Grozwayera) 
Ej zawrzyj bracie mocno swój klejnot 
[w skarbczyku, 
Bo gdy się Chmiel dowiada jaką cór- 
[kę macie 
'To gotów puścić pole tam pod Piław- 
[cami, 
zadem do naszych 
[wielmożów 
I rychło tutaj stanąć pod Lwowem 
[w konkury... 
A ujrzycie go radzi? 
GROZWAYER (niechętnie) 
Dobry żart wart tynfa, 
Lecz ten wam się nie udał mospanie 
[kamracie, 
Bo mi coś w piętkę goni... 
Nie daj Boże, nie daj 
Owej zmory nad nami! 
ZACHNOWICZ (przeżegnał się) 
Ode głodu, ognia 
I od tej wyrojonej gdzieś z piekła sza- 
[rańczy 
Zbaw nas dziś jako i zawsze — 
ANCZEWSKI 
Ja wołam to samo, 
Wkrótce im nasze wojska tęgą kurtę 
skroją — 


ZACHNOWICZ 


Obrócić konia 


Daj Bóg! 

ŁAWRYSIEWICZ 
Niebardzo wierzę — 
ANCZEWSKI (półżartem) 

[Boś Rusin zakuty. 
ŁAWRYSIEWICZ 
Zawżdy to lepszy Rusin na swojem 
|podwórku, 


fundusz Obrony £wowa! 
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zajął stanowić 
; s 
gdzie pełne kodą 
na pis” 
wgs 


Ppor. Wasilewski po drodz 
broił żołnierzy austr. na Technic i 
brał 20 karabinów i trochę ami 
i odszedł do Domu Techników, By 
z powodu zjazdu młodzieży prze 
wało wielu studentów, którzy na 
miast stanęli do szeregu. Jae | 


Wśród tych, którzy odeszli z W l 


Moście 


siiewskim byli por. Jaster, „A 


Szydłowski, Weber, Skalski, Zawady ! 
ki, Krupiński, Krukowiecki, % ę0* 
rowski i kilkudziesięciu innyc 
wiaków. ga 
Tak więc ppor W asile vaan 
zajmując Technikę i obsadzając 
Techników przy ul. Issako 
stworzył razem z kpt. 
Trześniowskim, który ii 
dzł Szkołę Sienkiewi 
pierwsze podłoże możliwości i 
wości Obrony Lwowa. > 
Nad ranem peowiak Feliks ja 
szyński odstrzeliwuje się na 
Batorego i kładzie trupem żandab, 
który złożył się z karabinu do %5 
guna«. Jestto pierwszy strzał, oT 
szy trup żołnierski. - 
A gdy nazajutrz, w dniu s 
zmarłych — wreszcie powstała n 
na komenda i rozpoczęła się już BB 
rowa wałka o każdą piędź ziemi >. 
szej. P. O. W. powtórnie zmobili 


wała swoich członków i oddała y 


wież 


gólnej komendzie. Od tej chwili % 
kła nazwa »peowiaka« a powstała e 
dna tylko organizacja, jedno okr 
nie: wojsko polskie, którę 
głodzie i chłodzie, bez różnicy “i 
ku — ramię przy ramieniu przez“ 
dwadzieścia krwawiło się i miasto yy 
Macierzy przyłączyło, zdobywająć mý 
niege, — Virtuti Militari, je 
rem Naczelny Wódz przyoż 

bił herb miasta. Z% 


| 
Niż taki niby-Polak zdaleka pi || 


[szedłszy” 
ANCZEWSKI „ego * 
Bacz by, nie podszedł bliżej do twol? 
[brzuch 
Bo będziesz cieńko śpiwał 
ZACHNOWICZ pri 
Jak w Wołoskiej Ce” 
Djaczki na »Pomyłujte«. 
ŁAWRYSIEWICZ 4 p 
Już ja wolę CSa 
Niźli źle, jak zawodzą wasze 0h, 
[dudt 
GROZWAYER (zafrasowanyjy/ 
Ot przestańcie sąsiedzi leda co z” 
jo” 


Lękam się bardzo lękam by z uje 4 


ka 
Nie przyszłó nam w płacz goff, 


[albo jeszcze go = 

Od czasu gdy na Niżu ów smo gł 
[szny pof plu- 

I ku nam swoje cielsko posiate 
2 ciche 

Ziemia od krwi czerwona. Pło”; fiola 
y walh 
I lecą w gruzy miasta. A OWĉ h „ęcz” 

Co już zrównała z ziemią P fięej 
) [posP a e 


y 
. . .. - e . e P> x 
Wciąż bliżej ku nam ca zawiłe, 
E , Ot . 
Jako miecz Damoklesów tam? wcatni 
się uf” 


dy SK, 
[wie 


Nad naszą biedną szyją. 1 kie 


Z tej nici arcysłabej — 
ZACHNOWICZ 
Lecz tam przecz 

Cała chyba potęga Rzeczy 

Ruszyła na Kozaka YER 
GROZW iy tu widziefim 


à -k butne i stroy 
To wojsko pospolite p [pe 


cych” . 
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GAZETA LWOWSKA 


z dnia 22 listopada 1928. 


Refleksje. 


gz, /SPomnienia posła Witosa, ogło- 
flek: W »Piaście«, nasuwają wiele re- 
+, JI na temat nastrojów, panujących 
Pewnych kołach odpowiedzialnych 
naszem mieście czynników tuż 
"zed zajęciem Lwowa przez Ukraiń- 

. W Krakowie pogłoski o przygo- 
towaniach ukrainskich brzmiały wy- 
nie; we Lwowie młodzież polska 
+ działa o nich również i gotowa by- 
4 każdej chwili gwałt odeprzeć zbroj- 

iestety, uspakajano ją tylko za- 
BEwnieniem, że wszystko ułoży się 
najlepiej. Gdyby nie ten dziwny 
‘Prost optymizm, i Lwów znalazłby 
ty chlej w rękach polskich, i prze- 
krwi nie byłby tak obfity. 
a. naradzie z kilku członkami 
tsji*) — cytujemy słowa p. Witosa 
~ Wyjechałem w dniu 29 października 
> Lwowa dla zbadania sprawy na 
„llejscu. Zaraz rano na drugi dzień, 
tknąlem się z prof. Juljanem Nowa- 
m. przyszłym prezesem Rady Mi- 
Ustrów, przebywającym od kilku mie 
Sęcy we Lwowie. Przedstawiając mu 
Awoją misję, zapytałem, czy nie wie O 
SŻekomych zamiarach Ukraińców. U- 
| to za rzecz niemożliwą. 

Ponieważ odpowiedź jego wyda- 

Bała mi się niewystarczającą, udałem 
¢ do innych znajomych i odpowie- 
ialnych osobistości po informacje. 

M. in. rozniawiałem z pp. Voglem, 
S%esłowiczem, przedstawicielem Rady 

ejskiej, p. N., ziemianinem Gł, a 

średnio informowałem się u dyrek- 
®ra policji, p. Reinlendera. 

Obawy moje przyjęli dość lekce- 

Ważącemi wzruszeniami ramion i za- 
Pewnieniem, że to wszystko bajki. 
-„, Gdy wychodziłem z biura prof. 
Nowaka, posłaniec specjalny wreczył 
mi list namiestnika hr. Huyna, zapra- 
Szający mnie do siebie i to natychmiast. 
Zdziwiłem się niepomiernie, gdyż naj- 
Pierw, nie myślałem, by on wiedział o 
Moim we Lwowie pobycie, gdzie chcia 
łem być incognito, następnie samem 
Żaproszeniem namiestnika, z którym 
Nie utrzymywałem żadnych  stosun- 
ków. 


~ — oe 
+. *) Komisji likwidacyjnej, urzędującej w 
owie. 


z szumem, brzękiem i krzykiem je- 
[chało na wojnę, 
Ciągnąc za sobą wozów  ładownych 
4 [bez liku 
T ślepą armię ciurów — 
ŁAWRYSIEWICZ (ironicznie) 
5 Jeśli wozy, ciury 
4 zbytnia dufność w siebie bije — to 
[daj Boże! 
GROZWAYER (poważnie) 
jeżeli nie zdzierżą? 
Nie my nawarzylim 
piwa, — nie nam pić 
[przystoi — 
„~ ANCZEWSKI (do Ławrysiewicza) 
Waść byś już w owym chmielu 
[rad gębę umaczał, 
Lecz bacz by ci nie spuchła 
ŁAWRYSIEWICZ 
A za krzywdy nasze 
bracia. Boh poniży 
i [pysznych 
To chcą nas z chłopy równać! 


ZACHNOWICZ 


Tego gorzkiego 


h gotów mili 


è: 


chcą namy przewodzić — ale się 
[nie damy! 


GROZWAYER (poważnie, prawie 
uroczyście) 

Jednej Miejski, 

chłop i szlachcic, 


Matki my dzieci: 
A choć nam czasem miarką za skąpą 
[wydzieli 
i póki ży- 
fwota 


Macierz to przecież zawżdy 


r 
nej szukać nie będziem. 
w A kiedy czas przyjdzie 
murami naszemi 
ANCZEWSKI 
z twardszy mur wystawim 
naszych piersi i z Bożą mocą po- 
[prawimy! 


Ja mam za człowieczą, ) 


Po naradzie z prof. Nowakiem, 
zdecydowałem się pójść. 

Namiestnik wyszedł po mnie aż na 
schody, prowadzące na I piętro, pro- 
wadząc mnie przez kilka pokoi. Po 
oddaleniu służącego, pozamykał drzwi 
za nami, a kiedy weszliśmy do ostat- 
niego pokoju, zaczął bardzo wolno i 
drżącym głosem mówić: 

»O pańskim przyjeździe do Lwo- 
wa dowiedziałem się zaraz, gdy pan 
stanął na dworcu, doniesiono mi rów- 
nież u kogo pan był, z kim i o czem 
rozmawiał, to się też o to Pana nie 
pytam. 

Jak pan widzi, państwo austrjackie 
rozpada się w gruzy i ginie; ja byłem 
długoletnim jego urzędnikiem, nic dzi- 
wnego, że mnie Żal rozdzieraę wyście 
doczekali chwili powstania własnego 
wolnego Państwa, szczerze wam tego 
winszuje. 

Wrogiem Polaków nie byłem ni- 
gdy, a pan sam przyzaa, że na mojem 
ciężkiem stanowisku, starałem się ro- 
bić dla was co tylko było możliwe, 
mimo częstej opozycji centralnego 
rządu. 

Spodzicwam się, że pan odegra w 
Państwie Polskiem poważną rolę, pro- 
szę, jeśli zajdzie potrzeba, o mnie, roz- 
bitku pamiętać». 

Pytania moje dotyczące Ukraińców 
zbywał lakonicznemi, nic nie mówią- 
cemi odpowiedziami, wskutek czego 
sprawy tej nie poruszałem więcej. 

W pewnym momencie, spogląda- 
jąc niecierpliwie na zegarek, powie- 
dział: »INa pana czas, więc pana nie 
zatrzymuję, panu nic nie grozi, lecz 
lepiej wyjechać«. 

Pożegnał mnie 
cznie. 

Wyjechałem pierwszym pociągiem 
jaki odchodził ze Lwowa, kiedy zaś 
dojechałem do Przemyśla, otrzymałem 
w wagonie od kolejarzy wiadomość o 
zajęciu Lwowa przez Ukraińców «. 

* 


P. Witos opuścił więc Lwów, choć 
może właśnie z tej racji, że miał w 


niezwykle serde- 


wskrzeszonem Państwie Polskiem czo-* 


łową odegrać rolę, wypadało mu ra- 
czej pozostać na zagrożonym poste- 
runku. Uczynił to również i inny wy- 
bitny jego kolega sejmowy, rozbraja- 
jąc młodzież zapewnieniem, iż za dwa, 


ZACHNOWICZ (uderza się po 
szabli) 
Jak trzeba poprawimy — 
ŁAWRYSIEWICZ (ironicznie) 
Łokcia nie wystarczy — 
GROZWAYER (radośmie do Zachno- 
wicza i Anczewskiego) 
Chociaż fantazję zową towarem szla- 
[checkim 
Przecie go u was nie brak — 


ZACHNOWICZ 


Choć na borg dostanie. 


ANCZEWSKI 
Fantazja się z małmazją rymuje sąsie- 
[siedzie, 
Czas jedno drugiem podlać. 


Wieczór już nadchodzi, . 
Przygasa bałuch życia. Pora do winni- | 


[nice... 


Nim przyjdzie złe czy dobre Bóg po- ` 


[zwala dzisia 


Wznieść toast za pomyślność 
ZACHNOWICZ 
Sobie i grodowi! 
<< iw ANCZEWSKI 
Więc nie zwlekajmy czasu! 
GROZWAYER (z ukłonem) 
Proszę do piwnice, 
ANCZEWSKI 
In secreto wam zwierzę, że znajdziesz 
[tam miody 
Jeszcze od króla Ćwieczka — 
ZACHNOWICZ 
Takim się spowiadać 
Ze swoich trosków nie żal 
ANCZEWSKI 
Bo dobra myśl snadnie 
Stanie za tobą z mieczem. 
ŁAWRYSTIEWICZ (iron.) — 
I da odpust ruski... 


trzy dni wróci z Krakowa, by prze- 
prowadzić likwidację stosunków aus- 
trjacko-polskich. Poseł Hausner nato- 
miast, zaskoczony wypadkami w Kra- 
kowie, z trudem przebił się do Lwo- 
wa, by tutaj służyć radą i czynną po- 
mocą. Dzięki temu uzyskaliśmy bar- 
dzo znamienne oświetlenie faktu, któ- 
ry w swoim czasie wywołał zalew przy- 
krych inwektyw, rzucanych, zwłasz- 
cza w prasie zagranicznej, na Wojsko 
Polskie. 

Oto poseł Hausner, zajmując się 
w swej broszurze sprawą pogromów, 
zwraca uwagę na rozpanoszony wów- 
czas bandytyzm we Lwowie. Jeszcze 
przed rozkładem Austrji, stan bezpie- 
czeństwa we Lwowie był poprostu o- 
kropny. Dyrektor policji Reinlender, 
nie mając już wtedy prawie żadnej 
władzy, gdy go poseł Hausner w tej 
sprawie interpelował, dał następującą 
odpowiedź (przytaczam z broszury): 
»Mam tysiąc dwustu policjantów, z 
tych na dwustu mogę jeszcze liczyć, 
reszta, to bandyci«. Dalej mówił dyr. 
Reinlender, że według jego oceny, 
kryje się we Lwowie kilkanaście tysię- 
cy żołnierzy uzbrojonych, ukrywają- 
cych się w zaułkach i utożsamiających 
się z mętami miasta, tworząc siłę zdol- 
ną do jego opanowania. 

I ten właśnie element zbrodniczy, 
razem ze zbrodniarzami wypuszczony- 
mi przez Ukraińców z więzienia, roz- 
począł pogrom w dzielnicy żydowskiej 
właśnie w dniu, kiedy szczupłe siły 
polskie opanowały miasto. Dlatego 
"póseł Hausner uważa krzywdzącą i nie 
sprawiedliwą opinję społeczeństwa ży- 
dowskiego, że Polacy, że wojsko urzą- 
dzało pogromy i zarzuca przytem pe- 
wnym politykom żydowskim, że mi- 
mo, iż znali stan bezpieczeństwa we 
Lwowie, rozgłosili po całym Świecie, że 
pogromy Żydów, były dzielem Pola- 
ków. 

* 


Dotychczas nie jest stwierdzone, 
Czy namiestnik hr. Huyn wiedział o 
toczących się konszachtach austrjacko- 
“ukraińskich, czy też został niemi za- 
skoczony w ostatniej chwili. 29 wzgl. 
30, w każdym razie w ostatnich dniach 
października, zostałem przezeń wez- 
wany i w obecności ówczesnego wice- 
prezydenta namiestnictwa, n. Decykie- 


OSŁONA V. (Sc. 2-ga.) 


(Scena przedstawia w głębi mur obronny 
z bramą Halicką trochę na prawo i zarysem 
kościoła OO. Dominikanów na lewo. Na 
scenę wchodzi orszak złożony z ARCISZEW- 
SKIEGO, komendanta Obrony Lwowa, 
GROZWAYERA, patrycjuszy lwowskich i 
posła wojsk zaporoskich WYHOWSKIEGO). 
ARCISZEWSKI (podając rękę Wy- 
i howskiemu) 
Oto żegnamy cię mości Wyhowski 


| Tu u bram miejskich. Nie jako wy- 


[dziercę, 
Który nam przysżedł zafantować mia- 
[sto 
I chciwą ręką sięgać do Kalety, 


Lecz jako gościa. 


Lecz jeżelić u nas 
Było nie całkiem po myśli —- to da- 
ruj, 
WYHOWSKI 
I mnie się z wami żal żegnać panowie, 
Bo prosto ja się chyba rozmiłował 
W tym waszym grodzie. 
GROZWAYER 
To pozostań z nami! 
WYHOWSKI (z westchnieniem) 
Nie mogu. Służba — è 
No i step mnie woła 
Szeroki — bujny — 
(jakby wciągał idące doń z wiatrem z za 
murów powietrze stepu.) 
Ojczyzna kozacza... 
ARCISZEWSKI 
Ano to z Bogiem! Za bramami miasta 
Twój koń i poczt nasz aż do waszych 
fstraży. 
(poważnie) 
Zasię krwawemu twemu hetmanowi 
Zanieś odemnie, od Arciszewskiego 
Słowa przestrogi, że pochód znisz- 
[czenia 
Musi się skończyć klęską i zawodem. 
Bóg sprawiedliwy! On chce by na 
{swiecie 


wicza, odbyłem przeszło godzinąą kon 
ferencje (ad 7.30 do 9-tej wiegaprem) 
na temat reorganizacji »Gazety Lwow- 
skiej«. Fakt ten stai w dziwnym roz- 
dźwięku z radą, daną przez hr. Hiuyna 
posłowi Witosawi. A może namiestnik 
istotnie w ostatnim dniu października 
dowiedział się dopiero o tem, o czem 
szeroko i wyczerpująco radzono W 
gmachu komendy korpuśnej {dzisiaj 
D. O. K.)? W przeciwnym razie świąd 
czyłoby to tylko o podwójnej grze, w 
danym wypadku zupełnie niewytłuma- 
czalnej. — ał le. — 


Przyjazd generała 
Góreckiego do Lwowa. 


Gen. Roman Górecki, prezes Fe- 
deracji Zw. Polskich Obrońców Oj- 
czyzny przyjeżdża jutro wraz Z 1$ 
członkami Zarządu Głównego Federa- 
cji celem wzięcia udziału w uroczystoś- 
ciach lwowskich. Gen. Górecki wy- 
głosi przemówienie okolicznościowe 
na uroczystej Akademji, która odbę- 
dzie się o godz. 12-tej w Teatrze Wiel- 


Zjazd harcerski. 

Dziś 21 listopada przyjeżdżają do 
Lwowa delegacje harcerskie z całej 
Polski. W dniu 22 listopada delegacja 
weźmie udział w podniesieniu sztąn- 
daru na wieży ratuszowej, następnie 
w uroczystej Mszy św,, podczas której 
poświęcony zostanie sztandar drużyny 
barcerskiej im. Lwowskich Dzieci. Q 
godz. 10 odbędzie się uroczystość 
wbijania gweżdzi i wręczenie sztanda- 
ru drużynie przez prezesa Związku Q- 
brońców Lwowa. Przy tej sposobności 
nastąpi uroczyste przyrzeczenie Harce- 
rzy z wszystkich dzielnic Polski, © 
godz. 11.30 odbędzie się pochód na 
cmentarz Obrońców Lwowa i złożenie 
hołdu, Z koleji harcerzy wezmą udział 
w uroczystej Akademji, a następnie 
o godz. 13 odbędzie się obiad dla 
harcerzy w salonach Strzełnicy mież- 
skiej. W dniu tym o godz. 19 odbę- 
dzie się w sali Sokoła IV. wieczorni- 
ca harcerska, urządzona staraniem Ko- 
mitetu. Komitet przyjęcia na czele 
którego stoi p. Komisarzowa Nadoł- 
sku, zaprasza Koła Rodzicielskie oraz 
młodzież do wzięcia udziału w tych 
uroczystościach i do powitania barce- 
rzy na dworcu. 


Jedynie wielkie i wspaniałe czyny 
Życiem zakwitły. Żasię złłu pisane 
W sobie się trawić, niszczeć i przepa- 
[dać 
A w swej puściźnie zostawiać jedynie 
Słup dymu, nędze, gruzy i przekleń- 
Istwa. 
GROZWAYER skłonił się Arci- 
szewskiemu) 
Jeszcze strzemienne wypijem na zdro- 
[wie 


| Naszych przyjaciół — 


(Skinął na służbę. Podają puhary) 
WYHOWSKI (wznosząc puhar) 
Tak jest! Piję zdrowie 
Lwowa i Najjaśniejszej Rzeczypospo- 
flitej! 
GŁOSY 
Viva! Vivat! 
WYHOWSKA (poważnie) 
Tak niegdyś zgoda była między nami, 
Co rzekę miłość. Rusin szedł z Pola- 
kiem 
Razem na Turka. Razem pił 1 bł się, 
Krew nasza wspólnie lała się i grała 
I pomieszała się z sobą tak silnie, 
Że jej zdawało się mic nie rozdzieli. 


Vivat! 


Teraz ta ruska krew, co jest w Poliku 
I polska, która jest w każdym Rusinie, 
Powstała przeciw sobie w wielkiej 
wo 
I chce się zgnębić — ARA 
{proroczo) 

à Ale mi się zdaje, 

Że jeszcze kiedyś krew ta zagra zgo- 


nie 
I będziem bracią. 
(Skłonił się i zmierza ku wyjściu.) 
WSZYSCY 
Daj Bóg! 
WYHOWSKI 
Daj to Beże? 
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TEATR WIELKI. 

Środa 21 listopada o godz. 7:30 „Rycer- 
skość wieśniacza* i ,„„Pajace'* wyst. gośc. Lilja- 
ny Zamorskiej. 

Czwartek 22 listopada o godz. 4-tej „U- 
roczysta Akademja* przedstawienie dla mło- 
dzieży szkolnej. 

Czwartek 22 "stopada o godz. 7.30 „Ava 
my i Huzary*. 

Piątek 23 listopada o godz. 7.33 
jemnicza Daina 


„Ta- 


"Teatr Wielki. Dzisiejsze przedstawienie 
operowe budzi ogólne zainteresowanie ze 
względu na uk. gościnny utalentowanej 
polskiej śpiewaczki p. Liljany Zamosskiej, 
która będzie kreowała dwie partje; Santazzę 
w operze Mascani'ego „Rycerskość  wieśnia- 
cza“ i Neddę w „Pajacach*  Leoncavalle'a, 
oraz na pierwszorzędną reprezentację arty- 
styczno-wokalną, którą tworzą pp. Hingle- 
równa, Popowiczówna, Bedlewicz, Cyganik, 
Kurzbart Łowczyński i Szymonowicz, pod u- 
miejętnym kierownictwem muzycznym ka- 
pelmistrza dyr. Lehrera. 


Udział Teatru Wielkiego w uroczystym 
obchodzie czwartkowym 1o-letnej Rocznicy 
Zwycięstwa. W dniu tym tak uroczystym dia 
Lwowa, daje Teatr Wielki popołudniu o godz. 
4-tej „Uroczystą  Akademję* dla .nłodzieży 
szkolnej i szerszego ogółu, wieczorem zaś. o 
godz. 7.30 uroczyste przedstawienie homedji 
Aleksandra Fredry: „Damy i Huzary*, dla 
bawiących we Lwowie z całej Polski L.egjo- 
nistów. Przedstawienie to poprzedzi  „„Inwo- 
kacja*, przepiękny fragment z dramatu ge- 
nerała Andrzeja Galicy „Twierdzą nam bę- 
dzie każdy próg“, — w wykonaniu artysty- 
cznem pp. Smereczanki i Szyndlera, przy a- 
kompanjamencie fortepianowym p. Lipczyń- 
skiej. 

Najbliższą premjerą w dziale operowym, 
nad której przygotowaniem pracują wytraw- 
ny kapelmistrz naszej opery p. Józef *ehrer, 
oraz nowoangażowany  reżyser-insenizator p. 
Ułuchanow, będzie głośna opera Wolfa- 
Ferrari'ego pt. „Klejnoty Madonny". Przed- 
stawienie tej opery będzie rewelacyjnem dzie- 
łem muzycznem na naszej scenie ze wględu 
na reprezentację artystyczną, złożoną z około 
200 osób, w której biorą udział wszyscy so- 
liści naszej opery. Dyrekcja Teatru dokłada 
wszelkich usiłowań, ażeby premiera tej nie- 
zwykle ciekawej i przepięknej opery osiągnęła 
tak pod względem wokalno-muzycznym jak i 
dekoracyjnym, jak najwyższy poziom arty- 
styczny. 


Z Teatru Małego. Pod głębokiem wraże- 
niem wyszła wczoraj publiczność z przedsta- 
wienia  „Carewicza* znakomitej sztuki G. 
Zapolskiej koncertowo granej przez niepo- 
równaną parę artystów warszawskich, Marję 
Malicką i Aleksandra Węgierki, którzy oka- 
zali się idealnymi przedstawicielami ról Soni 
i Carewicza, przez nigdy nie zawodzącego 
dyr. L. Czarnowskiego oraz przez cały do- 
skonale wyreżyserowany zespół teatru Małe- 
go. Stylowa dekoracja tworzy piękne tło dla 
sztuki cenionej pisarki. 


TEATR MAŁY. 
Środa 21-go g. 7.30 wiecz. 
występ Malickiej i Węgierki. 
Czwartek 22-go g. 7.30 wiecz.  „Care- 
wicz*. Gośc. występ Malickiej i Węgierki. 
Piątek 23-go g. 7.30 wiecz. „Carewicz*, 
Gośc. występ Malickiej i Węgierki. 


„Carewicz', 


Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerka. 

Piątek z3 listopada: Artur Rubinstein 
Pianista. Wtore 27 listopada: Vasa Prihoda 
Skrzypek. 10303 


Z muzyki. Najbliższe dwa koncerty Biu- 
ra koncertowego Tuerka zasługują w pełni na 
miano mistrzowskich. Wystąpią w tych pro- 
dukcjach; W piątek 23 listopada, pianista Ar- 
tur Rubinstein, który po ukończeniu tournée 
w południowej Ameryce, uwieńczonego iak 
zwykle ołbrzymiem powodzeniem, na krótki 
czas zawita do kraju rodzinnego. We wtorek 
27 bm. grać będzie fenomenalny skrzypek 
czeski, nowoczesny Paganini Vasa Prihoda. 
Zapowiedź tych produkcji obudziła najżyw- 
sze zainteresowanie, niektóre kategorje  bile- 
tów już wykupiono. 

„Tresowane dusze“, doskonała sztuka w 
3 aktach Gabryeli Zapolskiej, ukaże się w 
niedzielę 25 listopada 1928 r. na scenie 
„Gwiazdy* (Franciszkańska 7), której zarząd 
otrzymał pozwolenie na wystawienie tej szru- 
ki od p. Gustawa Szczerskiego, dyr. Instytutu 
Literackiego „Lektor“, z przeznaczeniem pro- 
centu autorskiego na rzecz Funduszu inwali- 
dów, wdów i sierót po członkach Stow. 
„Gwiazda“. W przerwach koncertuje Qrkie- 


stra symf. Stow. „Gwiazda“ pod dyrekcją 
prof. K. Abratowskiego. — Bilety wcześniej 
do nabycia w cukierni Fr. Pitułaja, Łyczaków 
11. — Początek o godz. 7-mej punktualnie 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Miłość i łzy Szopena“. 
AVENUE: „Wschód Słońca“. 

CASINO: „Dziewczęta pod kontrolą". 
CHIMERA: „Synowie Pustyni“. 
COLOSSEUM; Riff i Raff jako Pat i Pata- 
chon. 

FATAMORGANA; „Łatwa zdobycz“. 
GRAŻYNA: „Prawo pierwszej nocy“. 
KOPERNIK: „Pan Tadeusz“. 

LEW. „Kobiety na śliskiej drodze“. 

LUNA: Harry Peel. 

MARYSIEŃKA: „Pan Tadeusz“. 

OAZA: „Słowik hiszpański“, oraz występy 
Orleńskiej i Orwicza. 

PALACE: „Piękne nóżki zwyciężają”. 
PASAŻ: „Kalifornja“. 

UCIECHA: „Czarny Orzeł“, Valentino. 


Dla uczczenia dziesiątej rocznicy odzys- 
kania niepodległości Państwa Wydział Kieru- 
jący Zakładu Pensyjnego dla funkcjonarjuszy 
we Lwowie uchwalił na posiedzeniu w dniu 
17 listopada 1928 przyznać osobom, pobiera- 
jącym świadczenia, jednorazowy dodatek w 
wysokości jednomiesięcznej renty względnie 
zasiłku z powodu braku pracy wraz z dodat- 
kami rodzinnymi. Przekazanie tego datku na- 
stąpi w dniach najbliższych przez P. K. O. 

Ogólna suma wypłacić się mających do- 
datków wynosi ponad 200.000 zł. 

Kurs gospodarstwa domowego. Izba prze- 

mysłowo-handlowa i Związek „Snopkowian- 
a“ we Lwowie zamierza rozpocząć I gru- 
dnia trzymiesięczny kurs gospodarstwa do- 
mowego. Zadaniem kursu jest podniesienie 
poziomu i zekonomizowanie gospodarstwa 
domowego z uwzględnieniem  najnowsżyc 
zdobyczy z zakresu techniki, estetyki hygieny 
i kultury domu. Zgłoszenia na kurs i bliższe 
szczegóły w sekretarjacie kursu przy ul. Bour- 
larda $ parter. 


Wystawa Gwiazdkowa. Miejskie Muzeum 
przemysłu artystycznego we Lwowie  (Het- 
mańska 20) uwiadamia, że urządza przy 
współudziale Krajowego Patronatu, jak coro- 
cznie, „Wystawę Gwiazdkową* z zakresu. 
przemysłu artystycznego od 2 do 23 grudnia 
br. Eksponaty należy składać w Sekretarjacie 
Muzeum do dnia 29 listopada br. 

Wystawa Biedermeieru w Miejskiem Mu- 
zeum przemysłu artystycznego (Hetmańska , 
20) trwać będzie do 4 grudnia br. 

Zmarli we Lwowie: Juljan Markowski lat 
45, Izrael Barij 34, Selig Wagschal 73, Klara 
Altschuler 52, Gitla Knossef 73, , Wacłąy 
Czapla 33, Eleonora Dułówna 10, Walenty 


Radko 66, Mikołaj Murzyniec 37, Wasyf Ste- ! 


cyk 43, Wasyl Horbal 36, Józef Kraban 18, 
Jakób Zuer 60, Golda Dukatenzeiler 67, Na- 
tan Entenberg so, Mipcze Rubin 68, Perla 
Bruh 46, Nachman Glanzberg 54, Stanisława 
Stachorówna 25, Jah Harasym 52. 


Prezes Dyrekcji poczt i telegrafów 
p. Dominik Moszoro powrócił do 
Lwowa i objął z dniem dzisiejszym 
urzędowanie. 

Generalny Dyrektor służby zdro- 
wia dr. Piestrzyński, który przyjechał 
do Lwowa na inspekcję sanitarną Wo- 
jewództwa lwowsk., zwiedzał wczoraj 
rano miejski Zakład dla sierót przy 
ul. Kadeckiej. Gen. Dyrektorowi to- 
warzyszyli dr. Mikołajski, dr. Lipski, 
nacz. Wydz. IV. dr. Doliński, dr. Gro- 
cholska, reprezentant Wydz. VII. st. 
skr. Smółka i dyr. Wunsch. dr. Pie- 
strzyński zwiedził dokładnie 
wyrażając się bardzo pochlebnie o jego 
urządzeniach. Przy tej sposobności ge- 
neralny Dyrektor poruszył rozmaite 
problemy sanitarne i informował się 
o planach i zamysłach Zarządu miasta. 
Wyczerpujących wyjaśnień udzielał 
mu dr. Doliński. 

Jutrzejszy dzień. Jak się dowiadu- 
jemy w czwartek dn. 22 bm. w urzę- 
dach państwowych tok urzędowania 
będzie normalny, jednakowoż wszyscy 
kierownicy urzędów i biur państwo- 
wych otrzymali polecenie zwalniania 
w tym dniu od zajęć tych urzędników, 
którzy zechcą wziąć udział w uroczy- 
stościach lwowskich. We wszystkich 
szkołach, podlegających  Kuratorjum 
iwowskiemu, dzień 22 listopada będzie 
wolny od nauki. 

Z Magistratu. Na wczorajszej sesji 
Magistratu uchwałono między innymi 
przyznać p. Teofili Nowakowskiej, b 
artystce sceny lwowskiej, dodatkowo 
do daru honorowego urhwałonego jej 
w r. 1924, 100 zł. miesięcznie z poli- 
czeniem od 1 września 1928. 

Dalej przeniesieni zostali w stan 
spoczynku inż. Karol Dobrzycki st. 
radca budownictwa, Józef Sternal „st. 
sekr. Magistratu, Eugeniusz Gołąb st. 
oficjał Magistratu, inż. Albin Misterka 


zakład, | 


st, komisarz budownictwa, Klaudjusz 
Mazurkiewicz radca Magistratu, Adam 
Krzyształowicz dyrektor Rzeźżni miej. 
i inż. Ludwik Taroni, radca bud. 

Z porządku dziennego wyrażono 
uznanie artystom  Harasimowiczowi 
i Rozwadowskiemu za prace około od- 
nowienia Panoramy Racławickiej. 
Uchw. przyznać Kołu T. S. L. na Znie- 
sieniu subwencję na budynek w kwo- 
cie rooo zł. Zarządowi internatu im. 
Piramowicza 1090 zł. Kołu Pań T. 5. 
L. we Lwowie na utrzymanie bursy 
im. Boberskiej z900 zł. W końcu u- 
dzielono kilka konsensów budowla- 
nych. 

Artyści Teatru miejskiego przyjęci 
do funduszu emerytalnego Gminy. Na 
Komisji prawniczej odbytej pod prze- 
wodnictwem dra Wassera w myśl re- 
feratu r. Decykiewicza po myśli roz- 
porządzenia p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej zgodnie z wnioskiem Magistra- 
tu przyjęto artystów Teatru Miejskie- 
go do funduszu emerytalnego urzędni- 
ków i funkcjonarjuszów Gminy mia- 
sta Lwowa. R. Decykiewicz zobowią- 
zał się w krótkim czasie opracować 
statut emerytalny dla artystów Teatru 
miejskiego. 

Budowa bibljoteki przy Politechni- 
ce lwowskiej. W najbliższych dniach 
rozpoczna się prace przy budowie 


gmachu Bibljoteki Polit. lwow. Ko- 
sztorys środkowego skrzydła, które 
narazie będzie wznoszone, wynosi 


760.000 zł. Projekt całej budowy wy- 
konany został przez prof. Obmitń- 
skiego. 

Efekt zbiórki T. O. M. Prezydjum 
1. O. M. podaje do wiadomości, że 
zbiórka » Tygodnia dzieci T. O. M.« 
urządzona w dniach od 3 do 9 czerw- 
ca 1928 na terenie Województwa 
lwowskiego dala czystego dochodu zł. 
22.382.52, obróconego wyłącznie na 
utrzymanie zakładów sierocych T. O. 
M., a zarazem wyraza serdeczne po- 
dziękowanie tym wszystkim osobom, 
i instytucjom, króre ją poparły i przy- 
czyniły się do jej pomyślnego wyniku. 


Wóz tramwajowy Ńr. 40, a więc jeden 
z najdłużej pełniących swe funkcje we Lwo- 
wie, najechał wczoraj na ul. Gródeckiej, u 
wylotu ul. Bema, na wóz ciężarowy, wsku- 
tek czego woźnica doznał złamania lewej nogi 
a oba konie poważnych uszkodzeń. Skoro je- 
dnak hamulce w dalszym ciągu odmówiły po- 
słuszeństwa, ofiarą tramwaju nieco dalej padł 
wóz cegielni w Sygniówce. Dochodzenia pro- 
wadzi VI. Komisarjat P. P. 


Proces o zamordowanie ś. p. Huka, 
odraczany parokrotnie, rozpoczął się w dniu 
wczorajszym. 


STOŁECZNA 


Pan Premier prof. dr. Bartel od- 
był wczoraj przedpołudniem dłuższą 
konferencję z Ministrem W. R. i O. P. 
Świtalskim. Wieczorem podejmował 
obiadem prezydjum klubu B. B. W. R. 
z posłem Sławkiem na czele. 


Konkurs krasomówstwa. Dnia 2 
grudnia b. r. odbędzie się w auli Uni- 
wersytetu Warszawskiego konkurs 
krasomówstwa dla młodych prawni- 
ków. Do jury wejdą dziekan wydziału 
prawa U. W., prof. T. Brzeski i Mie- 
,czysław Frenkiel. 

Koncert węgierski w Filharmoniji. 
Przybył do Warszawy sławny skrzy- 
pek węgierski p. Eugeniusz Hubay, 
aby dyrygować koncertem, poświęco- 
nym muzyce węgierskiej, który odbę- 
dzie się 23 b. m. w Filharmonji. Na 
koncercie odegrane będą kompozycje 
p. Hubay'a i innych muzyków wę- 
gierskich. Oprócz samego Hubay'a we- 
zmie udział w koncercie uczeń jego 
Władysław Szentgyórgyi, młody uta- 
lentowany skrzypek. Towarzystwo 
Polsko-Węgierskie im. Stefana Bato- 
rego wydaje na cześć wybitnego goś- 
cia obiad a poselstwo węgierskie urzą- 
dza_dla niego przyjęcie. 


KRAJOWA 


Poznań. Akademja. W Bazarze odbyła 
się polsko-czechosłowacka akademja ku ucz- 
czeniu 10-lecia niepodległości Czechosłowacji. 
Program wypełniło przemówienie konsula 
czechosłowackiego w Poznaniu, inżyniera 
Matouska orza innych uczestników zebrania 
i produkcje artystyczne. 
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- stowt 
Stanisławczyk. Agencja poc ył 


Z dniem 21 listopada 1928 uruchamia SS iy, 
miejscowości Stanisławczyk powiat zo 
agencję pocztową 2-go stopnia we wszy: 


działach służby pocztowej. A a 
Grodowice. W agencji pog 
Grodowice pow. Stary Sambor zapro 


7 i ; ra- 
się służbę telegraficzną i telefoniczną w °% 


niczonych godzinach dziennych. P>. 

Toruń. Pożegnanie gener. Berbeckiegz. 
W świetlicy Związku Strzeleckiego oddyA 
pożegnanie opuszczającego Torun daws H 
Korpusu generała Berbeckiego. Zebrani ją 
gaci organizacyj P. W., powstańców i! woj 
ków, podoficerowie rezerwy, Związek | 
dzieży katolickiej, nispo 


strzelców i Legjor! pA 
w gorących słowach żegnali swego opieKu®i 
przyczemm prezes Związku Strzeleckiego Pc” 
kreślił, że członkowie organizacji P. W. <A 
ceniają i wspominać będą z wdzięcznością si 
rania generała Berbeckiego nad zbližen!® 
wszystkich i zjednoczeniem dla państwowe” 
twórczej pracy, przyczem wręczono genera a 
wi upominek ze wspólną dedykacją tych 9 
ganizacyj. e 
Kraków. Dziennikarze włoscy. WS 
raj przybyła do Krakowa z Poznania WY 
cieczka dziennikarzy włoskich w towafź 
stwie reprezentanta P. A. T. w Rzymie l 
Leona Chrzanowskiego. Na dworcu pow 
gości włoskich starosta grodzki dr. Śrycz”” 
przedstawiciele władz, i prasy oraz ks. Ps 
fesor Kruszyński. Po przybyciu do hotć 
Francuskiego wycieczka w towarzystwie 
Kruszyńskiego zwiedziła Zamek Wawele 
W godzinach popołudniowych udali się gośół 
samochodami do Wieliczki dla zwiedzebć i 
tamtejszych salin. Po powrocie zwiedzili 4 
bytki miasta Krakowa poczem o godi 


2245 odjechali do Katowic. 7 
Obchód 10-lecia 


Obrony Lwowa. 
INFORMACJE PORZĄDKOWE. 


Jutro w czwartek o godz. 8 ran? 
podczas uroczystego podniesienia ształ” 
daru na wieży ratuszowej, uczestnicy 
i organizacje, biorące udział w uroczy 
stościach, zgromadzą się w Rynku 05 
przestrzeni między ulicą Krakowską *- 
ulicą Halicką, wedle wskazówek, udzie” 
lonych na miejscu przez mistrza ce* 
monji p. Dziędzielewicza. W tym cza” 
sie ruch kołowy i targowy ustanie. 

Po Mszy św. w Katedrze uczest” 
nicy zbiorą się na pl. św Ducha, gdzić 
nastąpi szereg uroczystości, objętych 
programem. 

Stamtąd udadzą się wszyscy nā 
cmentarz Obrońców Lwowa celem zło” 
żenia wieńców przez delegacje zamiej” 
scowe. 

Społeczeństwo uprasza się o jak* 
najliczniejszy udział w tych uroczysto? 
ściach i stosowania się do zarządze” 
porządkowych. 


k 
f „POBUDKA“. 

Jutro pojawi się specjalny numer 
„Pobudki*, wskrzeszającej niezapomnia” 
ną tradycję pisma, które krzepiło du” 
cha w „polskim“ Lwowie, przesiąkał9 
przez front do „ukraińskiego“ liwowś» 
niosąc nadzieję i otuchę. Publikacja t% i 
to spora broszura, zawierająca wspó” 
mnienia Wielkich Dni, podzwonne BO% y 
haterom, artykuły wreszcie, oświełtlająí 
ce rzeczowo całokształt obrony Lwowá 
Do nabycia w księgarniach, trafikach 
w kioskach i pawilonach „Ruchu“, orf 

u kolporterów. 


amut 


PO 


* 
M. S. O. : 
M. S. O. wzywa wszystkich czło” 
ków do wziecia gremialnego udziału 
czwartek 22 bm. w uroczystem nab 
żeństwie dziękczynnem w Bazylice * 
chikatedralnej o godz. 9 rano z pow i 
du 10-lecia Obrony Lwowa. Ucześt 
cy zbiorą się o godz. 8 rano w Pon, 
wórzu realności przy ul. Kopernika * - 
Odznaki służbowe będą wydawane " 
miejscu. 


* 

DO OFICERÓW REZERWY. er- 

Zarząd Związku Oficerów Re 
wy wzywa członków Związku 
cia gremialnego udziału w uro Bazyli- 
dziękczynnem nabożeństwie W, *„o" 
ce Archikatedralnej w czwarte człon- 
m. o godzinie 9 rano, Zbiórka 40 
ków punktualnie o godz. ? 
Hotelu Europejskim. 


ś x JĘTAĆ 
KAŻDY POWINIEN PAŹ ań 
że należy dziś i juka Z 
Fundusz Obrońców 1", dol 
groszową odznakę pamiątkowa | pa 
bić mieszkanie nalepka 


Z Sejmu. 


(Posiedzenie z dnia 20 listopada 1928). 


łą Warszawa, 20. listopada. (PAT.) | ideał może byc osiągnięty jeżeli: 1. 
wz desłaniu do komisji regulamino- | organizacja wydziału agrarnego Banku 
pog niosków sądów o wydanie. kilku | będzie tak doskonała, że potrafi tych 
OW, pierwszy punt porządku dzien- | 90 pre. rozparcelować, 2. jeżeli Bank 
wł,” js projekt noweli do ustawy o | Rolny będzie posiadał dostateczne fun- 
ła. zczeniu b. czynszowników. został | dusze na nabywanie tych majątków, 
3 Wniosek Rządu odłożony do jedne- | 3. w budżecie będą umieszczone do- 
k Ž następnych posiedzeń, poczem | stateczne sumy na kredyty, dzięki któ- 
Îskt Przyjeła w trzeciem czytaniu pro- | rym Bank Rolny bedzie mógł sprze- 
|. Ustawy o uzupełnieniu rozporzą- | dawać ziemię nietylko tym, którzy ją 
bosa Prezydenta Rzeczypospolitej o | posiadają, ale i tym, którzy ze wzglę- 
€powaniu karno-administracyjnem. | dów agrarnych najbardziej jej potrze- 
| hi, aStepnie p. Langer (Wyzw.) | bują. Troską Ministra było, aby prze- 
üwal wniosek w sprawie zmiany | dewszystkiem naprawić wydział agrarny 
anie Województwa poznańskiego | Banku. Obecnie nastąpiła znaczna po- 
E7. lzba przyjęła znaczną więk- | prawa. Na Pomorzu, w Poznaniu, na 
sca, - í Wołyniu i gdzieindziej parcelacja Ban- 
ty Z kolei załatwiono kilka spraw | ku stoi na wysokości zadania. f 
| py iejszych, między innymi wybrano Na pazdziernikowem posiedzeniu 
ta, t Hołyńskiego (B. B.) na przed- | Rady uchwalono kupić około 6.000 ha 
Wicjela Sejmu w Komisji Skarbu | dobrej ziemi, a w ciągu r. 1929 będzie 
ie, owego, poczem przystąpiono do | mógł Bank nabyć i rozparcelować 20 
Osków nagłych. * tys. ha. Kapitał zakładowy Banku w r. 
I Oseł Ł o ś (Piast) uzasadniał na- | 1926 wynosił niespełna 13 milj. zł., 
ke wniosku swego klubu w spra- | dziś wynosi 130 milj. 15 prc. tego ka- 
działalności Banku Rolnego. Wnio- | pitału postanowiono przeznaczyć na 
domaga sie, aby osadnicy, którzy | działalność agrarną Banku. Co do kre- 
Mogą płacić rat w Banku Rolnym, | dytów długoterminowych, to po 1 li- 
ali pomoc z przewidzianych w | stopada br. przyznanych zostało 38.157 
cie nadzwyczajnych dotacyj na | pożyczek na 186 milj. zł., z czego zo- 
Pmogi oraz, aby Bank Rolny usu- | stało wypłaconych 24.227 na 117 mi- 

Badmierne pośrednictwo przy kup- | ljonów złotych. | 
Mziemi i przezto obniżył jej cenę. W sprawie pośrednictwa Minister 
Minister Reform Rolnych Sta- | wyjaśnia, iż ustawa o reformie rolnej 
icz zabierając głos oświadcza | wymaga rozparcełowania 200 tys. ha 
rzeciw nagłości wniosku, gdyż | rocznie, Bank zaś może teraz rozpar- 
ie go mogłoby wywołać wraże- | celować tylko 2V tys. ha. Powstała te- 
że Bank Rolny uprawia spekula- | dy alternatywa: albo zgodzić się na 
ą działalhość w celu podniesienia | parcelację różnych drobnych nieodpo- 
$ Y ziemi, a nadto że prowadzi poli- | wiedzialnych spółek, albo zgodzić się 
kę kredytową w ten sposób, że | na pośrednictwo silnych instytucji, za 
łększość kredytów długoterminowych | któremi stoi kapitał i solidność osobi- 
gn udzieloną płatnikom o tak sła- | sta. Minister wybrał to drugie. Odda- 
R. sile nabywczej, że nie mogą się | nie parcelacji jednej instytucji ma tę 
Ào. wywiązać ze swoich zobowiązań. | złą stronę, że daje możność dyktowa- 
ù zpowszechnianie się takich poglądów | nia cen ziemi, ale można to hamować, 
 pozłoby bardzo zaszkodzić Bankowi | mając wpływ na tę instytucję. Dzięki 
| apa o” a przedewszystkiem szerokim | pewnym zarządzeniom od wiosny wzrost 

ttar twom rolniczym, których potrzeby | ceny ziemi został wstrzymany. 
a się Bank ten zaspokoić. Minister Co się tyczy zaległości rat od o- 


dny jest z wnioskodawcami co do | sadników, to sprawa nie przedstawia 
się bynajmniej tak żle. Obecnie wło- 


zyj 20: mianowicie aby Bank Rolny 
ścianie w Polsce płacą zobowiązania 


tłajmniej 80 albo 90 pre. ziemi 
Błoszonej do parcelacji prywatnej na- | swe dwa razy lepiej niż dawniej w Ro- 
sji, a pogłoski o tem, że nie mogą pła- 


ał i parcelował, bo tylko wówczas : 
ępobiegłoby się z jednej strony nie | cić i niegpłacą, są nieprawdziwe. 
cło Zbijając wreszcie twierdzenie, ja- 


rej parcelacji, a z drugiej nad- 
iej podwyżce cen ziemi. Ale ten  koby pożyczki dawane były tylko wię- 


tę 


y SOMERSET MAUGHAM. 22) 


lalowana zasłona. 


- Dobrze, jeśli pani Townsend za 
i mnie, że się rozwiedzie z mę- 
i jeśli on mi da pisemne zapew- 
ie, że cię poślubi w tydzien po 
"iwomocnieniu się obu dekretów, 
zę się na to. 
jon, którym Walter wymówił te 
yć zmieszał nieco Kitty, ale mi- 
w własna kazała jej przyjąć jego 
Pozycję z należytą godnością. 
— To bardzo wspaniałomyślnie z 
Ojej strony. 
u jej zdziwieniu, Walter wybuch- 
i głośnym śmiechem. Zarumieniła 
Z gniewu. 
4,— Z czego się śmiejesz? Nie widzę 
lego powodu do śmiechu. 
hy, Przepraszam cię. | Widocznie 
tg; Poczucie śmieszności jest nieco 
ne, 
dap 2rzyła nań, marszcząc czoło. Ra- 
l, była powiedzieć coś gorzkiego 
kip liwego, ale nic jej nie przycho- 
© na myśl. 
Pojrzał na zegarek. 
Wi. Jeśli chcesz zastać Townsenda 
ty drze, musisz się spieszyć. Jeśli zde- 
jesz się towarzyszyć mi do Mei- 
teze. u, wypadnie nam wyruszyć poju- 


by móc trochę przygotować Karola. 
Miała najzupełniejsze zaufanie do nie- 
go. Kochał ją tak samo, jak ona jego, 
i doprawdy, zdradą było pomyśleć na- 
wet na chwilę, że nie będzie rad na- 
rzuconej konieczności. Zwróciła się z 
powagą do Waltera. 

— Widzę, że nie wiesz wcale, co to 
jest miłość. Nie możesz wcale sobie 
wyobrazić, jak gorąco się kochamy. To 
jedno tylko ma znaczenie w naszych 
oczach i wszelka ofiara, jakiej miłość 
ta zażąda, lekką nam będzie i z rado- 
ścią ją spełnimy. 

Skłonił się w milczeniu, a spajrze- 
nie jego szło za nią, gdy mierzonemi 
krokami opuszczała pokój. 


XXIV. 


Posłała Karolowi karteczkę, na 
której nakreśliła: »Muszę się z tobą 
natychmiast widzieć. Bardzo pilna 
sprawa«. Chiński boy poprosił ją, by 
zaczekała i przyniósł odpowiedź, że 
pan Townsend przyjmie ją za chwilę. 
Była strasznie zdenerwowana. Gdy zo- 
stała wreszcie wprowadzona do gabi- 


rękę, ale bezpośrednio po wyjściu 
boy'a i zamknięciu drzwi porzucił u- 
przejme pozory. 

— Moja kochana, pod żadnym po- 
zorem nie powinnaś “przychodzić tutaj 
w godzinach urzędowych. Mam masę 
roboty, i nie możemy ludziom dawać 
powodu do plotek. 

Spojrzała nań przeciągle pięknemi 
oczyma, usiłując się uśmiechnąć, ale 
wargi jej stężały, i nie mogła zdobyć 
się na uśmiech. 


$ing. Czy chcesz, żebym to dziś po- 
lędz; iks. y p 


+ Zawsze lepiej dziś, niż jutro. 
2u, SE jej zabiło nieco szybciej. Nie 
Riog M aściwie niepokoju, ale było jej 
w <Ziwnie, sama nie wiedziała jak. 


Glaby mieć nieco więcej czasu, 
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netu, Charlie podszedł, by uścisnąć jej. 


kszej własności, Minister twierdzi, że 
nie jest to zgodne z rzeczywistością, 
gdyż 97'7 proc. pożyczek przypada na 
własność rolną poniżej 50 ha. 

Przeciw nagłości wniosku oświad- 
czył się poseł Przedpełski, (BBWR) 
zaś pos. Staniszkis (Kl. Nar.) oświad- 
czył, iż klub jego ze względów for- 


malnych wstrzyma się od głosowania. 
agłość wniosku została odrzucona 1 20 
głosami przeciw 109. 

Wreszcie Izba przyjęła nagłość 
wniosku w sprawie ograniczenia wywo- 
zu otrąb. Na tem posiedzenie zamknięto. 
Następne posiedzenie odbędzie się w 
piątek, 23 listopada o godz. 4 popoł. 


o — 


Obrady Komisji Budżetowej. 


Warszawa, 20. listopada. (PAT.) 
Na dzisiejszem rannem posiedzeniu sej- 
mowej Komisji budżetowej pierwszy 
zabrał głos poseł Ry b a r sk i, (kl. nar.) 
który zwrócił uwagę, iż należy strzec 
prawa Sejmu do kontroli Rządu. Klub 
mówcy postawi w toku dyskusji sze- 
reg wniosków, które streszczać się 
będą w tem, żeby nie zwiększać bu- 
dżetu, a jednak znaleść pokrycie na 
lepsze uposażenie urzędników, oraz 
będzie proponował oszczędności, a 
między innemi w wydatkach biurowych 
i funduszach dyspozycyjnych. Co się 
tyczy podatków, p. Rybarski zwraca 
uwagę, że powiększenie ogólnego ob- 
ciążenia jest w tej chwili niewskazane 
i zapowiada wniosek o jeszcze więk- 
sze obniżenie podatku obrotowego. 

Poseł Chądzyński (NPR) o- 
świadcza, że pożyczka  stabilizacyjna 
była niewątpliwie zasługą Rządu, lecz 
znaczenie jej osłabia się z chwilą, gdy 
nie można było uzyskać potem poży- 
czek inwestycyjnych, zwłaszcza komu- 
nikacyjnej. W Polsce istnieje kryzys w 
produkcji, gdyż nie wzrasta równocze- 
Śnie eksport, który od dwóch lat nie- 
jako ustabilizował się, do eksportu bo- 
wiem trzeba taniego kredytu. Na to, 
aby był tańszy kredyt, trzeba poży- 
czki zagranicznej i oszczędności oby- 
wateli. 

Poseł Rosmarin (Koło żyd.) u- 
waża.sytuację gospodarczą za poważną. 
Źródłem kryzysu — zdaniem mowcy — 
jest brak gotówki. Ujemnego bilansu 


handlowego nie należy lekceważyć, 
gdyż może on się przerodzić w bierny 
bilans płatniczy. Pierwszym warunkiem 
przeciwwstawienia się przesileniu jest 
zmniejszenie budżetu. Nadmierny eta- 
tyzm ma ten skutek, że pogarsza sto- 
sunki między prywatnem przedsiębior- 
stwem, jako podatnikiem, a przedsię- 
biorstwem państwowem. Tendencja Rzą- 
du do wykupienia przedsiębiorstw ma 
ten skutek, że szereg podatników traci 
zarobek. Dotyczy to zwłaszcza ludno- 
ści żydowskiej, która, zdaniem mówcy, 
ucierpiała z powodu zaprowadzenia mo- 
nopolów. 

Poseł Dębśki (Piast) twierdzi, 
że budżet jest za wysoki i zaznacza, 
że można w Polsce zmniejszyć o 10*/ę 
liczbę urzędników, a administracja na 
tem nic nie ucierpi. Mówca pragnie, 
żeby urzędnicy byli jak najlepiej pła- 
tni już z tego powodu, że dobrze pła- 
tny urzędnik jest niezależnym od sfer 
zamożnych. Dowodem kryzysu gospo- 
darczego w Polsce jest wysoka stopa 
procentowa i ujemny bilans handlowy. 
Jedyna rada na to leży nie w hamo- 
waniu importu, lecz w podniesieniu 
eksportu, i to nie eksportu przemysło- 
wego, lecz przez forsowanie eksportu 
rolniczego (Minister: Czechowicz: słu- 
sznie |) 

Na tem posiedzenie komisji zam- 
knięto. Dalszy ciąg odbędzie się jutro 
o godz. 10'30 rano. Na porządku dzien- 
nym dalsza rozprawa budżetowa. 


Z Komisji Oświatowej. 


War awa, 21 listopada. (PAT.) 
Sejmowa komisja oświatowa dokonała 
dziś trzeciego czytania projektu noweli 
do ustaw z 23 lipca 1926 i 2 marca 
1927, dotyczących szkół akademickich. 
Po dyskusji, projekt noweli przeszedł 
w brzmieniu proponowanem przez 
posła Lesera. Tekst przyjęty przedłuża 
termin uzyskiwania stopni doktorskich 
na wydziąle prawa i lekarskim do r. 


1932 dla słuchaczy studjujących za- 
równo według starego jak i nowego 
systemu. 

Poseł Błędowski zgłosił jako wnio- 
sek mniejszości projekt zaznaczający 
jako ostateczny termin egzaminów dla 
starosystemowców rok 1929 na wy- 
dziale prawa, a rok 1930 na wydziale 
medycznym, 
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— Nie przyszłabym, gdyby to nie 
było konieczne. 

Uśmiechnął się i ujął ją pod ramię. 

— Skoro już jesteś tutaj, chodź, 
usiądź. 

Był to długi, ogołocony pokój, wą- 
ski, z wysokim sufitem. Ściany były 
pomalowane w dwóch cieniach koloru 
palonej gliny. Całe umeblowanie skła- 
dało się z dużego, ruchomego krzesła 
dla 'Townsenda i skórzanego fotela dla 
interesentów. Kitty usiadła nieśmiało 
na fotelu. Charlie usiadł przy biurku. 
Nie widziała go dotąd w okularach, 
nie wiedziała, że się niemi posługiwał. 
Gdy zauważył, że przygląda się okula- 
rom, zdjął je. 

— Zakładam je tylko przy czytaniu 
— rzekł. 

Kitty nietrudno było o łzy, i teraz, 
nie wiedząc nawet właściwie dlaczego, 
zaczęła płakać, powodowana może ra- 
czej nieświadomą chęcią wzruszenia 
kochanka, ` niż wyrachowaniem. Pa- 
trzył na nią zdziwiony. 

— Czy się coś stało? Moja kocha- 
na, proszę Cię, nie płącz! 

Wyjęła chusteczkę i usiłowała stłu- 
mić łkanie. Zadzwonił, i gdy boy za- 
pukał, wyszedł do niego. : 

— Gdyby ktoś się pytał o mme, 
powiedz, że wyszedłem. 

— Dobrze, proszę pana. | 

Boy zamknął drzwi. Charlie przy- 


siadł na poręczy fotela i objął ramie- | 


niem plecy Kitty. 
— A teraz, kochana, powiedz mi. 
— Walter żąda rozwodu — powie- 
działa. 
Poczuła, 


że uścisk jego ramienia 


rozluźnił się. Wyprostował się. Na- 
stąpiło chwilowe milczenie, poczem 
Townsend wstał z fotela i usiadł na 
swojem krześle. 

— Co właściwie chcesz przez te 
powiedzieć? — zapytał. 

Głos jego był ochrypły, a twarz 
okryła się ciemnym rumieńcem. 

— Była między nami rozmowa. 
Przychodzę bezpośrednio po niej. U- 
trzymuje, że ma wszelkie potrzebne 
dowody. P y 

— Spodziewam się, że nie zdradzi- 
łaś się niczem? Nie przyznałaś się? 

Serce w niej zamarło. 

— Nie — rzekła. A 

— Czy jesteś tego zupełnie pewnat 
-— zapytał, patrząc na nią ostro. 

— Zupełnie pewna — kłamała. i 

Zagłębił się w fotelu i wpatrzył się 
bezmyślnie w mapę Chin, zawieszoną 
na przeciwległej Ścianie. Kitty obser- 
wowała go z niepokojem. Sposób, w 
jaki przyjął jej nowinę, zbił ją z tropu. 

Wyobrażała sobie, że weźmie ją 

w objęcia 1 oświadczy, ze jest uszczę- 
śliwiony z obrotu rzeczy, bo teraz już 
będą mogli być zawsze razem, ale 
mężczyźni są tak dziwni. Płakała ci- 
chutko, nie myśląc już tym rażem © 
wzbudzeniu jego współczucia. 
Tak, wdepnęliśmy porządnie — 
rzekł w końcu. Ale nie ma co tracić 
głowy. A płacz też nam nie pomoże, 
moja kochana. A w 

Zauważyła jego roztargnienie I O- 
tarła oczy. 


(C. d. n.) ; 


Następca Hey Matakiewicza. 


(A. W.). Dowiadujemy się, że na- 
stępcą prof. Matakiewicza na stanowi- 
sku pierwszego zastępcy Komisarza 
Rządu p. o. prezydenta miasta Lwowa, 
mianowany zostanie profesor Politech- 
niki lwowskiej p. Tadeusz Obmiński. 
Nominacja nastąpić ma z końcem bie- 
żącego tygodnia. 

(P. Tadeusz Obrmiński, który w 
najbliższych dniach zamianowany zo- 
stanie zastępcą Komisarza Rządu, Ly 
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inżynierem- -architektem, doktorem Nauk 
Technicznych, zwyczajnym profesorem 
budownictwa ogólnego. Prof. Obmiń- 
ski cieszy się wielką sympatją na Poli- 
technice wśród profesorów i studentów 
i niemniej powszechnym szacunkiem 
w szerokich kołach obywatelskich. W r. 
1916/17 był rektorem Politechniki, a 
niedawno odznaczony został Krzyżem 
Komandorskim orderu „Odrodzenia 


Polski“). | 


Wybuch w skladzie amunicji. 


Paryż, 20 listopada. (A.T.E.). Na 
przedmieściu Vincennes wyleciał w po- 
wietrze znajdujący się w obrębie forty- 
fikacji skład kartaczy. Katastrofa miała 
miejsce o 4'30 ' popołudniu. Według 
pierwszych doniesień 12 osób zostało 
zabitych. Przyczyna katastrofy jest = 


tychczas nieznana, oraz brak jakichkol- 
wiek szczegółów. Wiadomość o tym 


tragłcznym wypadku rozeszła się nie- 


bawem w kuluarach izby deputowanych, 
gdzie wywołała przygnębiające wraże- 
"nie. Na miejsce wypadku przybyli przed- 
stawiciele władz z premjerem Poincarem. 


Sekretarz LPE MA Ligi Narodów 
w Warszawie. 


Warszawa, 20. listopada. (PAT.) 
Dziś o godz. 21 przybył do Warszawy 
sekretarz generalny Ligi Narodów sir 
Erik Drummond, w towarzystwie lady 
Drummond, szefa sekcji politycznej se- 
kretarjatu Ligi Narodów Sigimaury oraz 
szefa sekcji hygieny sekretarjatu Ligi 
Narodów dr. Reichmana. Na dworcu 
oczekiwali przybyłych szef protokołu 
dyplomatycznego Romer, delegat 
Rzpltej Polskiej przy Lidze Narodów 
Minister Sokal, daktar gabinetu Mg 


nistra Spraw Zagr. Śryniikońąki, na- 
czelnik wydziału ustrojów międzynaro- 
dowych M. $. Z. Tarnowski, poseł ja- 
poński w Warszawie Matsushima, p. 
Marja Sokalowa, oraz członek sekcji 


informacyjnej Ligi Narodów Neyman. 


Imieniem młodzieży powitała sir Erika 
Drummonda delegacja Akademickiej 
Federacji Przyjaciół Ligi Narodów. P. 


'Marja Sokałowa wręczyła lady Drum 


mond bukiet róż. 


Pięć RATA I lotniczych. 


Warszawa, 21 listopada (AW). 
Wczoraj na lotnisku warszawskiem zda- 
rzyło się szereg wypadków lotniczych 
spowodowanych gęstą mgłą. Rano lot- 
nicy korzystając z pięknej pogody róz- 
poczęli szereg lotów, jednakowoż okało 
godziny 11-tej nadciągnąła mgła tak 
gęsta, że pole widzenia zmniejszyło się 
do kilku metrów. W pierwszym wy- 
padku samolot rozbił się doszczętnie, 
jednak pilot i mechanłk wyszli bez 
szwanku. Na forcie w Rakowcu (pod 
Warszawą) wylądował samolot „Potez 
XXVII* tak nieszczęśliwie, że aparat 


rozbił się doszczętnie. Kpt. lotnik Ju- 
giełło poniósł śmierć na miejscu, zaś 
mechanik Maciejewski doznał ciężkich 
obrażeń. Następne dwa samoloty wy- 
lądowały na polu magistrack.em przy 
ul. Zawiszy. Obie maszyny są poważnie 
uszkodzone, jeden z pilotów Podwy- 


„gecki lekke ranny. Pozatem safol č sa- 
nitarny lecący z Dęblina do Warszawy |* 
'z powodu mgły zabłądził, minął War- 


szawę i wylądował w Młocinach. nie 


odniósłszy zresztą poważniejszych ur 
szkodzeń. 


Ile kredytów budowlanych udzielił 
Bank Gospodarstwa Krajowego. 


Warszawa, 20 listopada. (AW). 

Do 1 października r. b. Bank Gosp. 
Kraj. przyznał w 7.504 wypadkach kre- 
dyty budowlane na sumę 250,831.128 
zł. ż czego ma centralę przypadło do 
załatwienia 4.024 spraw na 155,270.770 
sj Najżywotmiejsz ym po Gentili był 
w tej mierze o Banku we Lwo- 
wie, 1.637 (spraw załatwionych na 


( 
28, 395.710 zł.) dałej następuje oddział 


w Krakowie (703 spraw na 12,893.850 | 


—o 
WYLEW MISSISIPI. 
Nowy Jork, 20 listopada. (PAT). 
Wskutek bezustannych deszczów rzeka 
Missisipi wylała, wyrządzając szkody na 


Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. 226/28. Spółk. I. 6. Zmiany doty- | 
czące firmy spółkowej już wpisanej. Do re- 
gestru handlowego dla firm spółkowych Tom 
I, strona 6 przy firmie „Adolf Fraenkel i Sy- 
mowie w Lipniku obok Białcj'* wpisano dnia 
2 października 1928 następującą zmianę: Pro- 
kurent tejże firmy Michał Braun, skutkiem 
jego Śmierci zostaje wykreślony. 10204 
Sąd Okręgowy jako Handlowy, Oddział II. 

Wadowice dnia 2 października 1928. 

Firm. 202/28. Rej. A. I. 130. Wpis firmy 
pojedyńczej. Do rejestru handlowego Oddział 
A I strona 130 wpisano dnia 8 sierpnia 1923: 


Se wa 

Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) x5 gr. $ za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamow 
nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gO%podarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; pokronice 50 gr.; na l-szej (pod £ w 
nag 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 


= = — - czattem 
»Drukarnia Polska«, Lwów, al. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona i 


zł.), w Poznaniu (556 na 17,666.250), 
w Łodzi (480 na 22,689.700 zł). Z o- 
gólnej cyfry przyznano z państw. fun- 
duszu gospodar. 98,839. 190 zł., zpaństw. 
fund. budowlanego 107,178.738 zł., z 
funduszów własnych Banku 44,813.200 
zł. Przeważną część kredytów budowla- 
nych uzyskały osoby prywatne i spół- 
dzielnie. Stosunkowo mało ma tem polu 
zdziałały zarządy miast. 


sumę około 10 miljonów dolarów. Pod 


wodą znalazły się olbrzymie obszary. 
Przeszło 1.000 rodzin pozostało beż 
dachu nad głową. 


SR AŻ koo * 


z dnia 22 listopada 1928. 


NIEPRZYJĘCIE FRAKCJI REW. PPS. 
DO II. MIĘDZYNARODÓWKI. 
Warszawa, 21. listopada. (AW.) 

Frakcja Rewolucyjna PPS. wystosowa- 

ła do sekretarjatu II Międzynarodówki 

pismo z żądaniem przyjęcia jej w po- 
czet ugrupowąń, wchodzących w skład 

II: Międzynarodówki. W Związku z tem 

sekretarjat generalny Międzynarodówki 

nadesłał wczoraj do Frakcji pismo, za- 
wierające odmowę. Motywy tej odmo 
wy mają być zakomunikowane w naj- 
bliższym czasie. 

„LWÓW*. ! 

Havre, 20 listopada. (PAT). Sta- 
tek szkolny „Lwów“, który w drodze 
do Gdyni dd 15 b. m. Havre, po 
przebyciu silnej burzy wpłynął dnia 
18 b. m. do Kanału Kilońskiego. Na 
statka panuje wzorowy porządek. Bu- 
rza spowodowała tylko pewne uszko- 


dzenia w żaglach. nego stanu. A 
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GDZIE OBRADOWAĆ BĘDZIE 
KONFERENCJA RZECZOZNAWCĆ 
Paryż, 20 listopada. (PAT). 
podaje „Matin*, nie powzięto, jesz 
żadnej decyzji w sprawie siedziby da 
ferencji rzeczoznawców. Prawdopodo” 
bnie jednak siedzibą konferencji bę 
Paryż lub Bruksela. Stany Zjedno do 
będą w ciągu kilku dni zaproszonć 
wyznaczenia rzeczoznawców: 


CUW 


„HUMANITARNY“ GAZ. 
Londyn, 20 listopada. (AW). Ar jedli 
gielscy specjaliści wojskowi wyn* 
nowy gaz, który przenika poprzez wsze 
kie maski przeciwgazowe. Gaz ten yć 
nak posiada „humanitarne“ cechy; gi 
wywołuje jedynie straszliwy kaszel 1 ci 
dzielinę z nosa w ogromnych ilościać © 
Żołnierze zatruci tym gazem pa A 
godzin nie mogą powrócić do R 


Z 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 20 listopada 1928. 
Browary lwowskie 215.—. Chodorów 
212, 213. Gazy wsch. 28.50, 28.75. [esp 22, 
22.25. Zieleniewski 149.—. Dolarówka 106.— 
104.374 I05.—. 4% Inwest. 119.—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 20 listopada 1928. 
Na Giełdzie obroty tylko w ziemniakach 
oraz egzekutywne kupno fasoli. i 
Ọwies, otręby żytnie i pszenne oraz mak 
' potaniały, zresztą ceny utrzymane. 
Tendencja niejednolita, usposobienie spo- 


kojne. 

Owies małopolski od 30.50 do 31.50. 
Ziemniaki przemysłowe od 5— od 5.50. Fa- 
sola biała od 75.— do 100.—. Otręby żytnie 


od 24.25 do 24.75. Otręby pszenne od 24.75 
do 25.25. Mak niebieski od 115.— 
Inne kursa niezmienione. 


do 125.—. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 20 listopada 1928 


Dolary St. Zjedn. 8:88 890 88675 
Franki franc. 35:40 35:19 35:01 
Belgja 1423:9200 124-23-00 a T '00 
Holandja 358-10 35900 
Kopsnhaga 23765 23825 337. 05 
Londyn 43:2500 43:35:50 43:14 
Nowy jark . 8:90 892 8 

j Paryż a 34:8500 348500 349400 
Praga 26:42 2648 26-36 
Szwajcarja 17069 172312 > WOlSZ6 
Sztokholm 23840 23900 237-80 
Wiedeń 125:31 00 12562 00 126:00:00 
Włochy 4672:50 46:84 4661 


5/, pożyczka konwersyjna 6700 
pożyczka kolejowa konwersyjną 60' 00 
pożyczka kolejowa —— 10250 
pożyczka dolarowa 8675 

dolarówka 000 1L17:75 11800 

dh listy. zastawne Banku Gosp. Kraj. 93:50 

o listy zastawne Banku Rolnego 94'00 

84, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 20 listopada 1928 


Bank Dysk. 13450 Modrzejów 34:00 
Bank Handi. 120700 Ostrowiec B. 10500 
Zw. Sp Zar. 80.00 Starachowice 4225 
Bank Polski 17400 Syndyk. rol. 10:00 
Dąbrowa 8800 Zieleniewski 14560 
Siła i Światło 12200 Zawiercie 19:00 
Warsz. cuk. 480) Borkowski 14:75 
Węgiel 04:00 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 4300 Siersza d. 6 00 
Liłpop Rau 3790 Rudzki 43 00 
Bank Zachod. 32'50 Spirytus 2500 
Firlej 61:00 Wysoka 223:00 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 20 listopada 1928 


„Hurtownia Komisowa Państwowego Mono- 
olu Spirytusowego w Oświęcimiu*. Komisant 
A irmy jest Franciszek Stachel zamieszkały w 
Oświęcimiu a pełnomocnikiem jego zaś jest 
Alfons Haberfeld w Oświęcimiu. Podpis fir- 
my: Firmę podpisywać będzie pod wyciśniętą 
stampilją o brzmieniu „Hurtownia Komisowa 
Monopolu Spirytusowego w Oświęcimiu" za- 
wsze pełnomocnik Alfons Haberfeld, zamies:- 
kały w Oświęcimiu pełnem imieniem i na- 
zwiskiem. Rodzaj firmy: Firma pojedyńcza. 
Sąd Okr. j. Handl., Oddział II. 
Wadowice, dnia 8 sierpnia 1928. 


LICYTACJE. 


E. 4441]28. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
stycznia 1928 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 


10205 


drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: 


W „ez 


12:00 Śiemojewski 32) 


18:25 Chybie 


Piasecki 


Tohan 


<< 
Rz MŚ 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. h 
Wiedeń, dnia 20 listopada 1928 k 
Berlin 169-25 Hipoteczny A k 
Budapeszt 12399 Kompas % 
Bukareszt 4:27 Landerbank zę 4 
Kopenhaga 169 30 Merkury 228 4 a 
Londyn 34:46 Unionbank a k 
Medjolan 37:24 Obrotowy 11 p f 
N. Jork 71015 Kolej półn. 1 
Paryż 27:76 Zivnostenska 129% - 
Praga 21-05 Czerniowce GT i 
Warszawa 79:91:00 Austr. kol. p. 234 1 
Zurych 13672 Kolej połudn. 
Amerykańskie 70800 Goleszów 
Niemieckie 169:00 Cement 
Francuskie 2767 Browary 
Włoskie 37:13  Alpiny 
, Polskie 80:00 Berg u. Hiit. 
* Czeskie 2102 Poldi Hiitten 
Węgierskie _ 123:95 Prager Eisen 
Szwajcarskie 136:40 Rima 
Angielskie 34:85 Skoda 
Rumuńskie 42575 Slersza 
Belgijskie —— Silesia 
Renta majowa 076 Zieleniewski 
. Renta lutowa 0761 Apollo 
Renta koron. 0'759 Fanto 
Dunaj S, Adria 85 45 Karpaty 
Tureckie » 3:65 Galicja 
Bankverain 4573 Nafta 
Bodenkredit 1 000 Schodnica 
Kreditanstalt 5900 Rakszawa 
Anglobank 30:00 Bank Małop. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 20 listopada 1928 


Paryż 203000 Wiedeń 
Londyn 251975 Praga 
Nowy Jork 5:1940 Warszawa 
' Włochy 21:22 Budapeszt 
Berlin 12375 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dnia 20 listopada 1928 
N. Jork 48501 Niemoy 20r | 
Halandja 12:08 Szwajcarja 25 58 1 
Francja 12412 Praga 16% 51. 
Belgia 34:892 Wiedeń A ap ; 
Włachy 9256 Warszawą 43 i k 

GIEŁDA PARYSKA. Ą 

Paryż, dnia 2Oflistopada 1922 t 
Londyn 12413 Holandja 1027 k 
N. Jork 25:59 Praga 5 b 
Bęlgja 355-50 NĄ 1 
Wiochy 134 10 Niemey 6l 
Szwajcarja 


Ogłoszenia zamiejscowe 300/, droższe. 


Bank Przem. 105:00 Siersza g. 280 00 i 
B. Polski 174:50 Parowozy 32:00 = naczelny i m h 
Zieleniewski 14850 Chodorów > 205 e dz . MARGELI SZAROTA: | r 
ma == m | in 
Siedziba firmy: Oświęcim. Brzmienie firmy: | w niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV | AKCYJNY BANK HIPOTEĆ 8. dy, 
licytacja realności obj. whl. 396 gm. Zamar- 2 
stynów. Wartość RM wraz z e | Stan z dniem 31 października 000-— ją 
leżytościami: 32445.55 z Najniższa oferta: k K 
16222.78 zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 40] listy zast. konw. Z. 4 „587. 550. | th, 
daż nie nastąpi. Warunki licytacyjne i inne | 4'/47|*, » (A 7,44 Ik 
dokumenta przejrzeć można w podpisanym | 89/5 listy zast. na do» b, 
Sądzie. 10241 iedn. 4 N 
Sąd powiatowy S. II, Oddział IV. ae a 0 a 
Lwów, dnia 16 listopada 1928. 2,006 6 15, U ; 7 17.818:83 ę 
e a j £ 
ZGUBIONE DOKUMENTA. kl na książeczki 4.3759674" | ó, 
UNIEWAŻNIA SIĘ wydany przez Woje | 9SZCZE ności ; p 1928. » 
wództwo Lwowskie dowód  tejestracyjny Lwów, dnia 19 Lód 4 u, 
pojazdu mechanicznego Lwów Nr. 885r na pyrek kcja. 
nazwisko Josefsberg. 19302 m by 
PA TOALETA TES ESRO ZDAC YZ = nadesłane è 
pA 80 gr 

"wkiem) 800 zk | ® 
ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod z R 
ha 
Po 


